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Wspomnienia historyczne.
(Od i  —  i j  sierpnia).

1 sierpnia 1858 nomi na cj a  M o n i us zk i  na
p el mi s tr za  o p e r y .

1 V 190G um. D r e y s c h o c k .
2 ty 1825 - ur. się Jul jusz Schul hof f .
0 „ 1811 ur. się A .  T h o m a s .
6 V 1891 um. H e n r y k  Litol f f .
G r> 1904 um. Ha ns l i ck .
8 ii 1843  p o ż a r  o p e ry  berl ińskiej .

10 180G um. Jan M. H a y d n.

10 sierpnia 18 06 um Chr.  K a l k b r e n n e r ,
10 r> 18G5 ur. się G-lazunow.
1 1 1868 um. Ki tru l f f .
1 2 rt 1 6 1 2 um. Gabr ie l i .
12 » 1853 ur. się N i c o d e .
13 n 1831 ur. się S.  Jadassohn.
13 r 1755 um. Du ra nt e .
13 r> 1 f>7 6 um. W a l e n t y  B a c fa r t  (lutni

sta Z y g m u n t a  Augu st a) .
14 n 1898 um. C e z a r  T r o m b i n i  ( dy r ek to r

0p e ry  warszaw.)
l ó n 1907 um. J o a c h i m .

ODPOWIEDZI od RFDAKCJI.

W - n y  Szlendak w Lublinie W i a d o m o ś c i  o 
k on ser wa tor j um w W i e d n i u  p rz es ia l i śmy  l i s t o w ­
nie.

Skrzypkoilń. O p r ó c z  i nst rume nt ów  w y r o b u 
St radi var ius a (s kr zypce ,  w i o l o n c z e l l e ,  a l tówki ,  
v i o l e  da »amb a,  ma nd o l i n y ,  g i tary  i l utni e)  w y ­
s o k o  są c e n i o n e  i nst rument y s m y c z k o w e  r od z i ­

ny G u a rn er i us ó w i A m a t t i ’ ch ( z w ł a s z c z a  tych 
ostatnich) .

W - n y  T. B . z Łomży. Po in fo rmuj e  p an a 
ka n c e l a r j a  S z k o ł y  M uz y c z n e j  (W ar sz a wa ,  ul. S i e n  
na,  g m a c h  Fi lharmonji ) .

W - n y  B . W miejscu. Z a m i e s z c z e n i e  n az wi ­
ska  w „ P r z e w o d n i k u  a d r e s o w y m 11 jest  płatne.  
Pret ensj e  w i ę c  Sz .  P a n a  co do p o m i n i ę c i a  j e g o  
o s o b y  są z up e ł n ie  n i es ł uszne .

a f o r y z m y .

Zaślubiny słowa z dźwiękiem to naj­
rea ln ie jszy  związek jak. kiedykolwiek z a ­
warto. {billem

* *
$

Ducha należjr bardziej ćwiczyć,' aniżeli 
palce. Mosclieles.

* *
*

Graj pilnie gamy i ćwiczenia. S ą  je d ­
nakże ludzie, którzy mniemają, że poświęca­
jąc codziennie aż do późnej starości parę go­
dzin na mechaniczne w ygryw anie  ćwiczeń,

dojdą do celu. Jest to zupełnie tak samo, 
jakbyśm y każdego dnia powtarzali abecadło, 
coraz to w  szybszem tempie. Schumann.

:js ^
*

T ylko  temu pożyteczną może być po 
chwała, kto i naganę potrafi należycie ocenie. 

Schumann.
* *

*

W dziele wartościowym wymieniajiuj' 
wady; w  dziele bezwartościowsm szukajmy 
ustępów dobrych. M. Haupt mann.

O G Ł O S Z E N I E .
Do jednego z miast Królestwa Polskiego potrzebny jest rutynowany

dyrygent chórów
Posada jest do objęcia od 1 września r b. Oferty z dołączeniem curiculum 
\itae przesłać pod adresem: C. P. poste-restante Rrunmilmbel, Riesengebirgo, 

Niemcy.



W sprawie zabytków muzyki polskiej.
Poró\vny\vu|ąc wielki pietyzm ogółu względem dawnej architektury polskiej, 

sztuki stosowanej, nawet rzeźby i malarstwa „z tern zainteresowaniem się“ , jakie 
łączy dawną naszą sztukę, tonów z obecną dobą, dojdziemy do rezultatów dość pe­
symistycznych. fydko nieznaczna, bardzo nieznaczna garstka umvslów jest uświa­
domiona w tym kierunku, że równą wartość ma niejedna rzeźba, niejeden pomnik 
architektury polskiej, ,ak i mśz,a, motet, pieśń, psalm, utwór na organy luli lutnię — 
z czasów równie lub więcej dawnych, niż pomniki sztuk tamtych. Co więcej: jeśli 
z takim szacunkiem i zrozumicmem wartości artystyczno-kulturalnej odnosimy się 
do zabytków7 obcej sztuki na ziemiach polskich, to tern większą dbałością powinni­
śmy7 otaczać pomniki dawnej muzyki ojczystej, która (przymajmniej w  X V , X V I 
i XV II stuleciu) zajmowała i liczebnie i jakościowo wyTższy szczebel w  naszej twór­
czości, niż np. malarstwo, rzeźba i architektura.

W arunki fizyczne oraz trwałe zastosowanie prakty7czno-ży7ciowe dało tym 
ostatnim sztukom, jako też i dawnemu przemysłowi arty7styTcznemu pierwsze miej­
sce w  sferze naukowych i artystycznych interesów. W szak tum gotycki, izeźbę 
lub portret, można i codzień oglądać; nikt też, kto posiada pretensje do kulturalnego 
wychowania, nie powie, że stara budowla romańska lub renesansowa zasługuje ze 
względu na jej „starość* na to, aby' ją  ignorować, a w  danym razie zburzyrc i za­
stąpić gmachem w  stydu „modern* czy jakimkolwiek innym, będącym  w ykw item  
mniej lub więcej niezrealizowanych prób dzisiejszych dążeń w tym kierunku lub 
imitacji dawnych stylów, imitacji nigdy nie wolnych od schematów, od estetycznych 
braków na korzy7ść udogodnień praktycznych, rzadko czymiącyun zadość najwyższym 
(choćby7 współczesnymi) wymaganiom. Inaczej muzyka. Nie codzień można usłyrszeć 
nawet przeciętne wykonanie symifonji Hay7dna, mszy Palestriny lub Bacha, me mó-



wiąc już o dawnych mistrzach polskich, jak Szamotulski, Leopolita, Zieteiiski itd. 
I to właśnie jest powodem mimowolnej ich igaoracji ze strony ludzi współczesnych. 
Codziennie przechodzimy koło dawnych gmachów i codziennie jesteśmy w  stanie 
zauważyć na nich lub w nich jakiś szczegół, który przynajmniej na chwilę więzi 
naszą uwagę. Co do muzyk, dawnej, to nietylko jej się nie słysz}', le.cz nawet nie 
wie o niej nic ponad kilka nazwisk. Pozostaje ona tylko tą rośliną egzotyczną, 
która kwitnie w pracowni histoiyka muzyki.

tym czasem  dawna muzjKa —  a w naszych warunkach zwłaszcza polska—  
ma to samo prawo do otaczania jej pietyzmem i to samo prawo zapewniania jej 
choćby pergamii.owo-papierowego bytu, co i inne sztuki.

Jeśli brakło dotychczas zainteresowania, to przyczyna tego leżała w  nastę­
pujących zupełnie jasnych psychologicznych warunkach: Obraz, rzeźba lub pomnik 
architektury nie wym aga pomoc}' ludzkiej, aby mogły same przez się obudzić w wi­
dzu estetyczne reakcje. W ystaw ione bądź w galerii, bądź w  kościele, bądź na 
otwartem i dostępnem miejscu, oddziałują samorzutnie na zdolnego do artystycznej 
emocji widza. Dawna czy nowa BI u Z yk a, spisana czy w ydrukow ana na pergaminie 
lub papierze, pozostanie martwą, jeśli się jej nie przyjdzie z pomocą i nie nada 
akustycznie realnych kształtów. W obec takich danych muzyka nie może zachować 
kulturalnej równowagi wobec innych sztuk, a tent więcej muzyka dawna. Stąd też 
stosunek większości ludzi do dawnej muzyki równa się stosunkowi do papieru lub 
pergaminu, gd y  tymczasem nie można powiedzieć o innych sztukach, że działają 
jako marmur, gips, płótno, drzewo lub kamień. T a  egzystencja jest więcej ma- 
terjalną.

Drugim niedogodnym warunkiem życia dawnej muzyki jest i to, że muzyka 
sama przez się nie oddziaływa na szersze masy', tak jak i.me sztuki; wogóle jest 
mniej przystępną. Symfonja nie pociągnie za sobą tylu ludzi, ile portret, pejżaż, 
scena rodzajowa itp. T ak  więc z jednej strony ignoracja mimowolna, z drugiej 
zaś ekskluzyw ny charakter muzyki utrudnia jej pozytywniejszy byt. Przedewszyst- 
kiem dotyczy to dawnej muzyki t A  „pomoc" przychodzi ironja. Nie jest szpera 
czem ten, kto wydaje zbiór poezji z X V I  stulecia, nie jest nim ten, kto w starym 
kościele lub dworze znajdzie po długich poszukiwaniach „nowego" Rubensa, Rem- 
brandta, Brenghela lub Taniersa; szpergalistą i szperaczem jest jednak odkryw ca 
dawnych zabytków muzycznych, „z których nikomu nic nie przyjdzie." W tedy  
powstają „dowcip", równie płaski jak  i jednający sobie zwolenników muzyki, ludzi 
z powyżej wymienionych pow odów  niedowierzającymi w wartość takich zabytków. 
„Rozumowanie" ich jest bowiem następujące: ponieważ „nikt." i „nigdzie" nie śpie­
wa wzgl. nie gra dawnych utworów (mam na myśli tylko nasze warunki), przeto 
„widocznie" nie są one warte życia. Nikt oczywiście nie bierze w rachubę tego, 
że nie dawna muzyka, lecz ignorancja powoduje taki stan rzecz\. U  nas dodać 
należy jeszcze: brak energii w  zapewnieniu warunków bytu dawnej muzyce. W  d a ­
nym bowiem razie na 50 ludzi będzie głosowało 49 za zakupnem średniej łub 
małej wartości galerji, dla której znajdą się nawet fundusze dla postawienia gma­
chu z kolumnami marmurowemi; natomiast oburzyłby się każdy na wniosek, zmie­
rzający ku założeniu fachowo wykształconego chóru, któryb}' miał za zadanie w y k o ­
nywanie dzieł z X V ,  X V I lub X V II wieku, oburzyłby się na wniosek założenia 
monumentalnej publikacji, zawierającej zbiory dawnych kompozycji polskich, mimo, 
iż one mogłyby u obcych przymeść daleko w .ększy  szacunek dla naszej pracy kul­
turalnej, niż... mocarze pięści, łamiący kości obcym atletom, niż wielu polityczn3'ch 
komiwojażerów.



Opieka nad dawnymi zabytkami muzymzny im wym aga podwójnej uwagi 
i zdwojonej energji ze strony wszystkich osób prywatnych i instytucji świeckich 
i kościelnych, które mają bądź w  posiadaniu, bądź w pieczy te zabytki. Dlaczego? 
Na to może dać odpowiedź albo historyk muzyki, albo też bibljogrąf. Otóż posia­
damy zupełnie pewne w.adomości, ze np. w X V I  wieku istniało wieje polskich dru 
k ó w  muzycznych, zawierających znaczne zbiory/ polskich kompozycji (pieśni, mszy, 
motetów icp.); daremnie szukać ich w bibljotekaeh, a bibljografje nawet nie podają 
wszystkich tytułów tych zaginionych druków, posiadających znaczenie bądź dlatego, 
Że były  bardzo obszerne, lub też pochodziły od najgłośniejszych wczesnych naszych 
kompozytorów. Straty to niepowetowane, tembardziej, że wskutek tego nie można 
osiągnąć całkowitego obrazu rozwoju naszej muzył L ani też ocenić wyczerjiująco 
znaczenia poszczególnych mistrzów naszej sztuki tonów, z których kilku bydo do­
brze znanych i u obcych Dość wspomnieć, że niemieckie bibljoteu (Monachjum, 
Berl.n, W rocław , Królewiec, Hamburg, Wolffenbiittel, Ratysbona itd.) pos;adają 
bądź w  całości bądź w części wydane u nas dawne kompozycje, z których w na­
szych bibljotekaeh nie znajdziemy' ani siadu ponad bibliograficzne notatkę T o  samo 
dotyczy rękopisów, których istnienie jest tern cenniejsze, że w  druku nie wydano 
ani w  X V I  ani w  N V Ił  wieku bynajmniej dostatecznej liczby kompozycji. W  isto­
cie bez przesady’ nazwać można każdy stary druk polski lub rękopis muzyczny 
„białymi krukiem 11, który więc tern większej uwagi j « t  godzien.

Polski łństoryk mu^y ki ma zadanie w  niesłymhanj7 sposób utrudnione. B i­
bljografje druków i rękopisów są bowdem słabymi i zgoła niedostatecznym przewo­
dnikiem. Spotykam y często w  katalogach bibljotecznymh (drukowanych i pisanych) 
opisy' rękopisów i druków, przy' którymh to opisach me brak uwagi, że znajdują 
się tam „nuty“ lub „muzyrka.“ Z  takich uwag jednak nie można się dowiedzieć, 
czyr ta „m u zyk a11 jest jedno- czy kilko głosowa. A  to bynajmniej nie podrzędne 
posiada znaczenie, zwłaszcza, że jńerwszorzędny interes dla badacza naszymh dzie­
jów muzycznych przedstawia głównie muzyka na 2, 3, 4 i więcej głosów (W eźm y 
pod uwagę jeszcze inny wypadek. Często spotykamy się z pracami naszych uczo­
nych filologów i historyków literatury, dotymzącenn dawniejszych zbiorów pieśni. 
Historyk muzyki, przeczytawszy taką pracę, zdjęty jest ciekawością, czy do tego 
zbioru dołączona jest „muzyka" czy nie A  nie podają tego żadne opisy druków 
lub rękopisów. Poprostu kwestja ta, posiadająca w e lk ie  znaczenie, jest pomijana. 
W szak nie trzeba na to być muzykiem lub historykiem muzyki, aby do opisu filo­
logicznego jakiegoś rękopisu lub druku dodać uwagę: „...pieśni z melodjami.11 R ó w ­
nież nie w ym aga to specyficznego wykształcenia, aby7 rozpoznać, czy pieśń jest na­
pisana na jeden czy  kilka głosów; w tym ostatnim wypadku dawniejsi muzycy 
z reguły dodawali przy7 tekście literackim i muzycznym słowa: „discantus11, „can- 
tus“ , „vox superior“V,„altusa, „tenor11, „eontratenor", _vagans“ , „bassus11, „eontra- 
punctus", „ąuintus4, „sexta v o x J itp., co dowrodzi wiologłosowości utworu. Jest to 
tembardziej pożądana, bezinteresowna zajiewne, lecz bardzo wielkie znaczenie po­
siadająca pomoc ze strony filologów i bibjografów, także paleografów.

Nie można zaprzeezym, że usiłowania w tym kierunku istnieją, lecz nie po­
siadają wymaznych cech uświadomienia. P rzy  wydawaniu koJłeksów dyplomatycz- 
nyrch, aktów różnego^ rodzaju, rachunków królewskich, klasztornych, kapitulnych, 
przy' opisach pewnych grup rękopiśmiennych (zwłaszcza mniej dostępnych), kronik 
wszelkiej kategorji pożądanem byłoby wykluczenie jednostronności fachowej, czydi 
fragmentaryczności wydawnictw. Przy7 pisaniu zwłaszcza monografji z zakresu hi- 
storji klasztorów, kościołów, zakonów, szkolnictwa itp. nieuwzględnianie zewnętrz­
nych choćby objawów rozwoju kultury muzymzncj danego środowiska równa się —



co każdy przyzna —  monograficznej ,ednosrronności. Średniowieczna kultura ko­
ścielna posiada z m uzyką związek nierozerwalny. W ie  o tern każdy prawnik, zaj­
mując}' się choćby ty lko hierarchicznym ustrojem kościelnym. W  starych aktach 
kościelnych, kapitulnych, klasztornych itp. znajdujemy nieraz notatki, które wydane 
(prawnik, historyk, teolog; może uznać za błahe; dla h.storji muzyk, mogą one jed­
nakże okazać się pierwszorzędnie ważnemi. Przy inwentarjuszowaniu klasztorów 
i kościołów należałoby zwracać uwagę także na inwentarz muzyczny (biblioteka, 
instrumenty), gdyż i one wiele nam upowiadają o dziejach naszej kultury m uzycz­
nej. Zebi aw szy zaś takie szczegóły razem, można bez trudu odtworzyć sobie ogól 
ny obraz muzykalności i jej szczególnych objawów w  pewnej epoce.

Pragnę zwrócić uwagę na pewien faktyczny stan rzeczy, jaki sporadycznie 
się powtarza. Mianowicie zachodzi nu raz u historyków literatury lub sztuki ko­
nieczność zetknięcia się z historją muzyki Nie czując się kompetentnym, zwraca 
się badacz historji lub literatury do „m uzyka.“ Dlaczego jednakże nie obudzi się 
w  nim refleksja, że czyni krok fałszywy podobnie jak i w  tym wypadku, gd yby  
pisząc pracę np. o minjaturacłi X V  stulecia, szukał pomocy malarza. W  krajach 
zachodnich, gdzie umiejętności muzyczne znajdują się w  rozkwicie, zdołano odczuć 
różnicę, jaka zachodzi w  działalności muzycznej historyka muzyki i muzyka prakty­
ka (wykonaw cy czy  kompozytora). Historya muzyki zaczyna u nas dopiero w  o- 
statnich latach wchodzić na tory normalne, naukowe. Skoro  więc tak jest, przeto 
w  sprawach, związanych z tą dziedziną wiedzy należy czynić różnicę między kom ­
petencją „m u zyka“ a kompetencją historyka muzyki.

Pierwszem zadaniem wszystkich, którym dobro naszej sztuki i naszej w ie­
dzy leży na sercu, jest: zapewnie zabytkom naszej muzyki ochronę przed zniszcze­
niem lub zgubą; drugiem (wrazie niemożności spełnienia pierwszego zadania) zw ra ­
cać uwagę instytucji konserwatorskich (nie... konserwatorjów) na taki stan rzeczy 
lub składanie tychże zabytków  w  depozyt bibljotek i archiwów O  ile bowiem 
społeczeństwo samo nie będzie dbało o konserwację dow odów  owej pieknej mu­
zycznej przeszłości, o tylć zmniejszać się będzie możność naukowego odtworzenia.

D r  A d o lf  Chybinshi,

Najpłodniejsi kompozytorowie.

Żagran.cą zrobiono ciekawe obliczeń.a, któr}r z kompozytorow pozostawił 
po sobie największą liczbę dzieł. Do tej statystyki wdiezono tylko utwory czystej 
muzyki wokalnej i instrumentalnej, o ile nie były one przeznaczone na scenę. I tak 
Franciszek Abt, który umarł, mając lat 66, zostawił 2,610 kompozycji, w  tern 1,079 
chórów, 196 duetów, 1134 pieśni. Sebastjau Bach  (65 lat), IT02 kompozycje, w  tern 
225 utworów organowych, 611 kantat i chórów. Beethovcn (57 łat), 439 kom pozy­
cji, w .je m  30 utworów ork estrowych i 79 fortcpjanowych na 2 ręfce. Brahm s \lat 
64), 538 kompozycji. K arol Czerny (63 lat), 2412 kompozycji, w tem 64 utwrorów 
fortepjanowych na sześć rąk, 489 na cztery ręce, a na dwie ręce 1574. Diabcl/i (lat 
77;, 2585 kompozycji, w  tem 673 utworów  fortepjanowych na cztery ręce i 897 na 
2 ręce. H a n d el'(74 laty 397 kompozycii. Haydn (77 lat),' 575 kompozycji w tem 

25 symfonji i 84 kwartetów. L iszt (75 lat), 955 kompozycji. (W edług obliczenia



Góllericha liczba dziel Liszta wraz z transkrypcjami ild. wynosi 1233. Przyp. Ped.). 
M ozart (35 lat), 626 kompozycji, w  tern 105 dziel orkiestrowych i 80 kameralnych. 
P a / f  (60 lat), 610 kompozycj' A nt. Rubinstein (65 lat), 550 kompozycji. Schubert 
(31 lat), 791 kompozycji, w  tern 148 chórów kilkugłosowych i *45 pieśni. Schumann 
(40 lat), 671 kompozycji, w tem 12 dzieł orkiestrowych, 241 utworów fortepjano- 
wych na dwie ręce i 242 pieśni.

W  przytoczonej statystyce starano się zaimponować liczbami, stąd też po­
minięto nazwiska wybitnych twórców muzycznych z epoki od Hiindla do Rubin­
steina, których dzieła wartością swą przewyższają niejeden ilościowo obfity doro­
bek twórczy wymienionych wyżej kompozytorów. Lecz jeżeli nawet chodzi o licz­
by', to szeregi kom pozytorów najpłodniejszych pmawianej epoki powiększą jeszcze: 
1) z  kompozytorów niemieckich - Karol F. Em. Bocli (napisał 210 utworów for­
tepianowych, 52 koncerty' etc.). Cramer, Franz, GebH, Holzbauer (autor 191 sym­
fonii), Quantz (500 kompozycji na flet), Kies, Scheibe, Jan Schw en ke (napisał 500 
preludjów, 1000 chorałów), RKPinberger, Neukomm, Mendelssohn, Meyer, Karol Mil­
ler (napisał 500 pieśni), Leybacli (autor 360 utworów wokalnych), Pr. Lachner, 
K.rcłmer, Cramer, lan Schnndt i Jakób Schmidt (ze współczesnych zaś kompozy- 
torów niemieckich największą liczbę dzieł napisali: Reger, Bruch, ReineckejJ 2) z 
kompozytorów angielskich •—  Barnet (napisał do 2,000 utworów wokalnych X Hook 
(2,000 pieśni) i Knight (że współczesnych dość obfitą liczbę dziel napisał Stenford); 
j )  z kompozytorów belgijskich — Gobbaerts (przeszło r,20o utworów fdrtepjano- 
uycli);, 4) z kompozytorów czeskich —  Wanhal (88 symfonji, 94 kwartety), Jan 
Dussek, Gyrovetz, Pichel (700 kompozycji) i Fibich (ze współczesnych kilkaset 
utworów napisał W ojaczek; 5) z kompozytorów francuskich —  Blangim (autor 344 
pieśni), Flenrion (napisał przeszło 1.000 śpiewów), Cherubini, Leduc (około 1,300 
kompozycji) i Marmontel (z żyTjącvch kompozytorów francuskich największą liczbę 
dziel napisali: d ’Indy, Massenet, Gigout i ih.); 6) z kompozytorów rosyjskich 
W azlamow (napisał 225 pieśni solowymh), R.-Korsakow, Czajkowski (z kompozyto­
rów doby' obecnej bogatym ilościowo durobkiern twórczym odznaczają się: A reń 
ski, Cui, Isisenko, Simon); 7) z komjiozytorow włoskich —  Al. Scaslasti, Golinelb, 
Boccherimi, Giuliom, Cosson, Cletnenti, Pugni, Rossini, Salieri, Singarelli, a z żyją­
cych: Bossi, Coccon i in.; 8) z kompozytorów austrjackich —  Ditters von Ditters- 
dorf, Piotr Singer (100 mszy', 600 ofertorjum), Jan Strauss.

I muza polska miała w  omówiony cli czasach dość płodnych przedstawiciel', 
jak Mon.uszko, Chopin, Zawadzki, Jan Stefani (napisał około 100 polonezów), An 
toni Kąiski, Zarzycki, Henryk Hertz (prztszlo 200 kompozymji); z liczby' zaś wspól- 
czesnycli obfity' plon twórczy' zebrali: Zygmunt Noskowski, Jan Gall (około 400 
utworów wokalnych), Niewiadomski i in.

Listy' tej nie należy uważać za wyczerpaną, gdyż ju zy  ścisłych badaniach 
powiększyłaby się znaczni*? 11

—   -----------

Słów kilka o dziejach muzyki czeskiej.
(C  d )Antoni Dworzak.

T r z e c i m  i i larem muzyki  cz es ki e j  był  A n to n i  Dwo rz ak .
U r od zi ł  się w Ne la h o z e v s i  1841 r. B ę d ą c  s y ne m rzezni ka ,  miał  o d z i e d z i c z y ć  fach 

po  ojcu,  ale m i ł o ść  ku m u z y c e  na c a ł k i e m  o d m i e n n e  tory g o  p owi o dł a .  P o c z ą t k i  muzyki
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p o b i er a ł  od n a u c z y c i e l a  wi e j sk i eg o.  P i e r w s z e  j e g o  w ys t ę p y ,  j ak o m a ł e g o  c h ł o p c a ,  b ył y  
w k a rc z m i e  mi e j sco wej ,  gd zi e  g r y wa ł  w ka pel i  wiejskiej .

W  r 1857 pr zy b ył  do P r a g i  i dos ta ł  się do s z k o ł y  o rg an is tó w.  W krótkim s t o­
s un k o w o  cz as ie  z d o ła ł  p o w e t o w a ć  s o b i e  lata,  s t ra co ne  na wsi,  b o  z d o b y ł  w i e l e  w i a d o ­
mości  z dz iedz iny  teorj i  muz yki .  N a  o g ó l n e  j e d n a k  k s z t a ł c e n i e  się b r a kł o  mu już  czasu,  
musiał  b o wi e m  z a r ab i a ć  na u tr zy ma ni e  l ekcjami ,  grą w o r k i es t rz e  prywat nej ,  p óźni ej  zaś 
w or ki es t rz e  t ea tra lne j .  Wa r u n k i  i o t o c z e n i e ,  w j a k ic h  D w o r z a k  s p ę d z a ł  lata  m ł o d o c i a n e ,  
wywa rł y ,  r z e c z  prost a,  wielki  wpł yw  na j e g o  t wó r c z o ś ć .  Br ak ś ro d o w i sk a  a r t y s t y c z n e g o ,  
i n te l ig i e n t n e g o ,  n i e m o ż n o ś ć  s p ok o jn e j  p r a c y — nie p o z w o l i ł y ,  a by  j e d n o c z e ś n i e  z mu z y k i e m  
rozwi ja ł  się w nim c z ł o w i e k  w y k s zt a łc o ny .  W e d ł u g  sądu dr. N e j e d l y ’ e g o  „ c z ę s t o  j e g o  gie-  
njalne p o my s ł y  m u z y c z n e  rozbi jał y  się o brak smaku a r t y s t y c z n e g o . 11 D w o r z a k  z a w d z i ę ­
cz a  p o k o n a n i e  wsz ys tk ich  t rudności ,  jak i e  s tanęł y  na  dr od z e  j e g o  art yst ycznej ,  t y l ko  swej  
ż el aznej  w yt r wa ło śc i  i b e z m i e r n e m u  uk oc han iu  muzyki .  D w o r z a k  p o c z ą t k o w o  z w r óc i ł  się 
w ył ą c z n i e  ku m u z y c e  k la sy cz nej ,  n aś laduj ąc  ją  w p i er ws zyc h s wy c h u t w or ac h.

W  r. 1873 s t o w a r z y s z e n i e  ś p i e w a c z e  „ H l a h o l "  w y k o n a ł o  na k o n c e r c i e  „ H y m n "  
D w o r z a k a ,  prz yję ty  z z a c h w y t e m .  P ie rws zy  t en t yyumf  zbl iży ł  g o  ze S m e t a n ą  i c a ł y m 
o b o z e m  p o s t ę p o w y m .  D w o r z a k  t w o r z y ł  już w ó w c z a s  m u z y k ę  n ar o d o w ą ,  l ec z  nie w mj  śl 
zasad S m e t a n y ,  k t ór y  tak e n e r g i c z n i e  w y s t ę p o w a ł  p r z ec iw  n a ś l a d o w n i c t w u  pieśni  l udo ­
wyc h,  k t ór y  w r e sz c ie  do wo d zi ł ,  że m u z y k a  m o ż e  b y ć  t y l ko  n a r o d o w ą ,  o p i e r a j ą c  się na 
c e c h a c h  d a n e g o  n ar odu —  ale  n igdy  nie m o ż e  być  s ł owi ańs ką.  A  D w o r z a k  p r z ec i eż  
usnuł  już „ T a ń c e  s ł o w i a ń s k i e . “

N a  pi erwszy  okr es  dz ia ł a l no śc i  t w ó r c z e j  D w o r z a k a  skł adaj ą  się. „ P i e ś n i  m o r a w ­
s k i e " ,  . . T ań c e  s ł o w i a ń s k i e 11, „ R a p s o d j e  s ł o w i a ń s k i e " ,  w zn i o s ł e  d z i e ł o  re l ig i jne  „ S t a b a t  
m a t e r “ i ki lka o pe r :  „ A l f r e d "  (nie  w y s t a w i o n a  z up e ł n ie  na s ceni e) ,  „ K r ó l  i w ę g l a r z . "
O p e r a  ta s k o n st a to wa ł a  w i e l ką  w y t r w a ł o ś ć  D w o r z a k a  i j e g o  mał e  mn i e ma n i e  o sobi e.  
S k o r o  b o w i e m  o k a z a ł a  się z by t  c i ę żk ą ,  wadl i wą  —  spal i ł  ją i drugi  raz c a ł ą  prz er ob i ł .  
Z n a s t ę p n y c h  o p e r  w y m i e n i ć  n a ł e ż y  „ W a n d ę " ,  „ T v r d e  p a l i c e "  ( j e d n o a k t e w a ,  ba rdz o d o ­
bra  p r a c a  d r ama t yc z na )  i „ S z e l m a  s edl a k"  (s zel ma chł op ) .

Pr z ej ś c i e  D w o r z a k a  do o b o z u  „ z a c o f a n y c h "  datuje  się od faktu uz ys ka ni a  sty- 
pendj um r z ą d o w e g o .  M ł o d e g o  k o m p o z y t o r a  c z e s k i e g o  wziął  od tej  chwi l i  w ODiekę 
Brahms.  Z a  j e g o  p o śr e dn i ct w em  S i m r o c k  w y d ał  „ P i e ś n i ” i „ T a ń c e "  D w o rz a k a.  Pi eś ni  
te r o z n io s ły  s ł aw ę  imi eni a D w o r z a k a  po  c a ł y c h  N i e m c z e c h .  B ie d n y  dziś „ or g a n i s t a "  
miał  jutro z a b e z p i e c z o n e .

O k r e s  k i eru nk u k o n s e r w a t y w n e g o  muzyki  D w o r z a k a  jest na j b og a ts zy m w p r a w d z i ­
we  a rc ydz i e ł a .  Z tej  daty p o c h o d z ą  s ymf on je ,  uwertury,  „ P i e ś n i  w i e c z o r n e " ,  „ M u b n a  
k o s z u l a "  itd itd. N aj pi ękn ie j s ze  są j e g o  k o m p o z y c j e  k a m e ra l ne ;  w tym dzi al e  D w o r z a k  
jest  mi sl rz em.  D b a ł  w nich p r z ed e ws z ys tk i em  o m e l od y j no ś ć ,  w c z e m też d o ch o d z i ł  do 
b a j e c zn yc h  re zul t at ów.  J e g o  p ol i fonja  j es t  z aw sz e  jasna,  p ro st a ,  zro zu mi ał a ,  j ak z re sz tą  
c a ł a  m u z y k a  D w o r z a k a .  Z t e g o  też  c z as u  p o c h o d z i  o p e r a  „ D i m u r y " ,  r ze cz  najbardziej  
„ z a c o f a n a . "

Na dr od ze  k o n s e r w a t y z m u  z at rz yma ły  z byt  d ł ug o  D w o r z a k a  p o w o d z e n i a ,  j ak ich  
doz na ł  w A m e r y c e .  U z n a n i e  to z y sk a ł o  mu orat or j um „ S t a b a t  m a t e r .u W k r ó t c e  t eż  n a ­
pisał  dla  Angl j i  spec j a l ni e  drugie  orator j um „ l w i ę t a  L u d m i ł a "  i „ s y mf o nj ę  d mo l . "

D w o rz a k  z d o b y ł  b a r dz o  p r ę d k o  s ł awę  m e t y l k o  w kraju l e c z  i na drugie j  półkul i .  
P ędz i ł a  o n a  wszędzie ,  r z e c z  mo żna ,  w z a w r o t n e m  t emp i e  „ T a ń c ó w  s ł owi a ń s k i c h . "  O t o ­
c z o n y  też  w cz eś ni e  s ławą mistrza,  up o jo ny  tryumfami  —  o tr zy ma ł  p o n a d t o  ca ł y  s z e r e g  
w ys o ki c h ,  a w y j ą t k o w y c h  o d zna cze ń,  R o k  1891 przynosi  mu tytuł  h o n o r o w e g o  d o kt o r a  
fi lozofj i  i tytuł  d o k t o r a  muz yki .  W  r. 1892 zostaje  d y r e kt o re m  ko ns er wa tor j um w N o w y m  
J o r k u ,  pó źn ie j  c z ł on k i e m  I zby  Pa nó w.  N a  par ę  t ygo dn i  przed ś mi er c ią  o tr zy ma ł  na f e s ­
tiwalu me dal  z ło ty  miasta  Paryża .

O d  r oku 1892 datuje  się z wr ot  D w or z a k a  ku p o s t ę p o w i .  P ie r w s z y m  o b j a w e m  p o ­
s t ęp u  był y trzy symfonje:  „ P r z y r o d a " ,  „ Z y c i e " ,  „ L a s k a "  (mi łość) .  O d  1898 r. t wo rzy ł  
w y ł ą c z n i e  p o e m a t y  s ymf on i cz ne  na o r k i e s t r ę .  A c z k o l w i e k  j e g o  p o e m a t y  są  cz y st ą  i lu­
st rac j ą  poez j i  —  to j e dn a k  w inst rument acj i  w idać  si łę wp ro st  mi st rzowską,  b ra wurę  
i postęp.

I w d r ama t yc z ne j  t wó r c z o ś c i  szedł  już D w o r z a k  now'ymi tory.  Na jpi erw p r z e r o b i ł  
dwi e dawni ej sze  w i e l k i e  o pe r y:  „ D i m it ry "  i „ J a k o b i n " ,  a p o t e m  napisał  „ C z a r t  i K a c z a " ,  
o p e rę  p rz e c i ę t n e j  wartośc i .  N a s t ę p n y  utwór „ R u s a ł k a "  mniej  ma m o ż e  z ac i ę c i a  d r a m a ­
t y c z n e g o  o d p o pr ze d nie j ,  ale p o s i a d a  tak wsp ani a ł ą  i nst rument ację ,  t ak i e  b o g a c t w o  l iryki,  
ty le  w niej  u c zu c i a  i p oez j i ,  że mi mo braku t e m p e r a m e n t u  d r a m a t y c z n e g o  j es t  dz ie ł em



N-r 15. M Ł O D A  M U Z Y K A

w y j ą t k o w o  p i ę k n e m ,  n aj l ep sz ą  i naj lepiej  p r z y j mo w a ną  o p e r ą  D w o r z a k a .  J e g o  ostatni a 
pr ac a  „ A r m i d a u, w y s t a w i o n a  na par ę  m i e s i ę c y  prz ed  ś mi e r c i ą  m. strza,  nie c ie s z y ł a  się 
z b yt n i e m p o w o d z e n i e m .  D w o r z a k  nie  m ó g ł  się u p o ra ć  z m u z y k ą  t ur e ck ą ,  kt óre j  m o t yw y 
s p o t y k a m y  w „ A r m i d z i e . 11 B ę d ą c  na p r e mj er ze  ( b y ł a  to j e g o  os ta tni a  b y t n o ś ć  w t eat rze)  
sam z a z n a c z a ł  braki ,  w yr aż ał  n i e z a d o w o l e n i e  ze  s w e g o  d z i e ł a  i miał  je  n i e b a w e m  p rz er o  
bić  — a l e  już  ż y c i a  nie stało.

D w o i z a k  nie by ł  s k o ń c z o n y m  k o m p o z y t o r e m  d r am a t y c z n y m  i p r o g r a m o w y m ,  b r a ­
k ł o  mu do t e g o  wielu n i e z b ę d n y c h  w a r un kó w.  M u z y k a  absol ut na,  k a m e r a l n a  —  to po le ,  
na  którern stanął  naj wyże j ,  t wo r z ą c  p r a w d z i w e  a rc y dz i e ł a ,  jak  „ D u m k i "  (trio),  kwa rt et  
As-dur,  G dur, kw in te t  A - du r  i wspani ał y  k w i nt et  Es-dur.  Z  symfonj i  na j p ię k ni e js z ą  jest  
bezwątpieni-a „ Z  n o w e g o  ś wi a t a . “ S k o m p o n o w a ł  j ą w A m e r y c e  p od  w p ł y w e m  muz yki  in­
dyjskiej  i b e z b r z e ż n e j  t ę s k n o t y  do k r a j u . '  M o t y w y  te ł ą c z ą  się z s obą  n a de r  harmoni jni e 
i t w or zą  p r z e d z i w n e g o  p o w a b u  c a ł o ś ć

W t wó rc zo śc i  D w o r z a k a  w y o i t n e  mi e js c e  zajmują  dz i eł a  rel igi jne:  „ S ta b at  m a t e r u, 
„ Ś w i ę t a  L u d m i ł a 11 n o s z ąc e  pi ętno mistrzostwa.  J e s z cz e  wyże j  p o na d  nie w zn o s z ą  się j e g o  
„ P i e ś n i  b i b l i j n e 11 —  s z c z y t  t e g o  rodzaju  k om p o z y c j i .

N a jw yb i tn ie js z ą  c e c h ą  muzyki  D w o r z a k a  jest  rytm i m e l o d y j n o ś ć .  G d z i e  chodzi  
t eż  o rytm t a ńc a  l u d o w e g o  —  tam j est  n i e d o ś c i g n i o n y m .  Ni e  dziw też,  że 
„ T a ń c e  s ł o w i a ń s k i e 11 s tały  się s i lnym f un da me nt em s ł awy  D w o r z a k a .  D w o r z a k — to p r a w ­
dz iwe  d z i ec i ę  ludu.  N a dz w y c z a j  prosty,  s kr om n y w w y m a g a n i a c h  i mni emaniu o so bi e  
i g o r ą c o  p o b o ż n y  C h o d z i ł  c o d z i e n n i e  do k o ś c i o ł a ,  bo j ak mówi ł ,  t yl ko  B o g u  d z i ę k o w a ć  
mo ż e  za  swój  talent .  S m e t a n a  i F ibi ch  p rz e c i w n i e  —  n a l e ż y c i e  s iebi e  o ceni al i ,  miel i  
p o c z u c i e  własnej  war tośc i .  Z e st a w i a j ą c  te trzy wi el ki e  p o st a c i e  mistrzów t o n ó w ,  s p o s t r z e ­
g a m y  wybi t ne  r ó ż n ic e  w ich c h a r a k t e r a c h ,  u s p o so b i en i ac h,  z n i e l ic z ne m i  w s p ól n emi  rysa­
mi. S m e ta na ,  w yk s z t a łc o n y  ba rdz o muz ycz ni e ,  o d z n a c z a ł  się i nt e l i gi e nc j ą  i bystrym u m y ­
sł em.  F i b i c h  —  w s z e ch st ro nn i e  w y k sz ta łc o ny ,  p o s i a d a ł  t ak  wielki  z as ó b wi edz y,  że g o  
n a z y w a n o  ż y w ą  e n c y k l o p e d j ą  muz y cz ną .  F i b i ch  p r z yt em był  nat ur ą  wyj ąt ko wo  z ł o ż on ą,  
u cz u c i o w ą .  D w o r z a k  —  prostą,  t rz eź wą.  F i b i ch  —  to najmuzy kal ni ej szy  z k o m p o z y t o ­
rów cz es ki ch ,  n aj wi ększy  p oe ta ,  e s t e ty k ,  r om a n t y k  o p o tę ż n e j  si le t wó r cz e j  i z dolnoś ci  
p o k o n y w a n i a  naj trudni ej szych k o m b i n a c j i  t e c h n i c z n y c h  D w o r z a k  —  to t al ent  z „ b o ż e j  
ł a s k i “ , to niby kamień s a m or o dn y  o s i ’nym blasku,  F ib ic h  znów —  to bry l ant  misternie  
o sz l i f owa ny.

O d m i e n n y  był  c ha r a k t e r  t yc h t rzech g i e nj a l n yc h  mistrzów c z e s k i c h ,  o d m i e n n e  c e ­
c h y  ich t w ó r c z o ś c i  i ró żn e  też k o l e j e  losu.

S m e t a n a  od p i er ws z yc h  chwi l  ż y c i a  karj ery  ar t yst ycz nej  musiał  c i ę ż k o  p r a c o w a ć  
na k a w a ł e k  c hl eba;  s taczał  t rudne  walki  z p r z e c i w n y m  s o bi e  o b o z e m  m u z y kó w .  D r o g ę  
ż y c i o w ą  miał  us łaną w i ę ce j  c ierniami  niż k w i e c i e m .  P r ó c z  n i e p o w o d z e ń  z a w o d o w y c h  
przeniósł  bo les ne  sti.ity: ś mi er ć  u k o c h a n e j  córki ,  z ap owi a da ją c e j  wi el ki  ta l ent  muzyczny,
n as t ęp n ie  utratę  żony.  D w o r z a k  po ki lku l atach m ę c z ą c e j  w ę d r ów ki  po  kami eni ste j  dro­
dze  —  dost ał  się do alei  palm, wa wr zy nó w,  g d z i e  p od  s t op y  rz uca no  mu kwi at y z a c h w y ­
t ów i z as z c z y t ó w.  O t r z y m a w s z y  ws zy st ki e  mo ż l i we  tytuły h o n o r o w e ,  upajał  się swą s ł awą 
w kraju,  z ag r an ic ą ,  a i w’ życ iu  c o d z i e n n e m  znal az ł  z up e ł n e  sz-, zęśoie.

A  F bich? F ib i ch  nie r o z p o c z y n a ł  życ ia  artysty  w tak c i ę ż k i c h  w ar un ka c h,  jak 
p opr ze dn i ,  l ec z  za to mało t eż  miał  t ych p ro m i e nn y c h  chwil  uznani a,  tryumfu,  jakie  
j e d n a k  roz j aśni ał y p o c h mu r ne  ż y c ie  S me t a n y .  Pr zy  zestawi eni u sylwetki  d u c h ow e j  D w o ­
r za ka  z F i b i c h e m  odnosi  się w r a że ni e ,  że ten ostatni  był  rośl iną  e g z o t y c z n ą

W s z y s c y  ci trzej  mistrze n i eśmi ert el ni  miel i  ki lka wsp ól nych  ce ch:  be zmi erne  u k o ­
cha nie  muzyki ,  ż e l a zn ą  w y tr wa ł oś ć  i z d u m i e w a j ą c ą  p ra c o w i t o ś ć .  K a ż d y  z nich miał  r ów ni eż  
s woj e  „ s ł a b o s t k i . 11 S m e t a n a  był  z a p a l o n y m  myśl iwym;  D w o r z a k  go sp o da rz en i  i... g o l ę bi a-  
rzem; F i b i ch  zaś n ami ęt ni e  lubi ł  k w i a t y  i m o t y l e  i k o c h a ł  A l py .  D w o r z a k  i F ibi ch  p o ­
siadal i  j e s z c z e  ma l eń ki  typ wspól ny.  W c h w i l ac h  r oz dr aż ni eni a ,  n i e p o k o j u  n e r w o w e g o  
cha dz ai i  obaj  na stację  kole i .  T a m  z g r z y t  kó ł  poc i ąg u,  świst  l o k o m o t y w y  p rz ywr ac ał  im 
n e r w o w ą  r ó w n o w a g ę .

S m e t an a  za ż y c i a  ma ło  w z g lę d ni e  uz na wa ny ,  po śmi erc i  z os ta ł  n a l e ż y c i e  o c e n i o ­
ny.  S p o ł e c z e ń s t w o  cz es k i e  z rozumiał o p rz ec i eż ,  kim on był  dla  muzyki  c z es ki e j  i o t o ­
c z y ł o  imię j e g o  p ra wdz i wym i z as ł uż o ny m p iet yzmem.

D w o r z a k ,  dz i ęki  rodz aj owi  swej  muzyki ,  stał  się odraz u u l u bi e ń ce m s ze ro ki ej  
p ubl icz noś ci .

F i b i c h ,  t en ary sto kra ta  ducha,  t w o r z ą c y  dla p o k r e w n y c h ,  a w i ę c  w yb r an y ch  mu 
dusz j e d yn i e ,  za ż y c i a  i po  śmierci  p o z o s t a ł  pra wi e  samot ny .
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D w o r z a k  umarł  i maja 1904 r oku w P r a d z e ,  w y k o ń c z y w s z y  o stat ni e  s we  dz ie ł o 
dr ama tyc zn e.  S m e t a n i e  ś mi er ć  nie p o z w o l i ł a  d o ś p i e w a ć  ostat ni ch t o nó w  w l o z p o c z ę t e j  
o p e r ze  „ V i o l a . “ F i b ic h  t wo rzy ł  symf onj ę  a lpe j ską  i p oema l  symfoniczny' , ,  osnuty 
na t le  „ D z w o n u  z a t o p i o n e g o . "  P ę k ł o  j e d n a k  s er ce  t w ó r c y  wcze śni ej ,  nnn z d oł a ł  ulać  
dz wo n z d ź w i ę k ó w  s pi żo wy ch .

{Dokończenie nastąpi). J. Rudzka.

   —

Z muzyki rosyjskiej.
(C iąg  dalszy).

Jak już z a z n a cz y l i ś m y w p o pr ze dn ic h  art ykuł ach ,  l i ryka  — d ź w i ę k o w e  u z m y s ł o ­
wi en ie  s u b j e k t y w n y c h  wizji p o e t y c k i c h  —  jest ,  z dani em n as zem,  naj nat ural ni ej szą  formą 
m u z y k i ,  formą,  p o d p o w i e d z i a n ą  przez  naj is totniejsze  c e c h y  owej  „ m o w y  d u s z y . “ M uz y k -  
liry k b ę d z i e  to zat em najprostsza,  najbardziej  n or ma lna ,  że się tak wyraz i my,  org an iza cj a  
artystyczna.

W s p ó ł c z e s n a  sztuka,  z mu s zo n a  z a s p ak aj a ć  c o ra z  to bardz i ej  z ł o ż o n e  i wys ubte l-  
n i one  w y m a g a n i a  o g ó ł u ,  a pr ze z  to —  s zu ka ć co ra z  to n o w y c h  l o r m  wci el eni a,  wys uwa
o b e c n i e  t ak ą  formę,  w której  p i e r wi a st ek  l i ry cz ny  ko ja rz y  się i z l e w a  z p i e rwi a st k i em
e p i cz ny m ,  a która,  jak  d o t y c h c z a s  przynajmniej ,  m o ż e  b y ć  u w a ż a na  za i de ał  w s p ó ł c z e ­
s n e g o  t wó rcy .  Z a p e w n e ,  p o d o b n a  s y nt e za  d a ł a b y  się w yk r y ć  i w n i e kt ó r y ch  a rc y d z i e ł a c h
sztuki  stuleci  mi ni ony ch,  atol i  ś w i a do m a s i ebi e  t wó r c z o ś ć  e pi c zn o- l i r y cz na ,  p o l e g a j ą c a  na 
uj ęc i u  w y t w o r ó w  p o d m i o t o w e j  fantazj i  w ramy p r z ed mi o t o w ej ,  o g ó l n o- l ud z ki e j  i ś wi atowej  
ewo luc j i ,  s i ęg a  p o c z ą t k i e m  swym z a l e d w i e  X I X  st ul ec i a,  a w i ę c  z c a ł ą  s ł us zn oś ci ą  moż e  
b yć  u w a ż a na  za d o r o b e k  dni naszych.

T w ó r c z o ś ć  w dziedzinie  mu z yc z ne j  nie stanowi  p od  tym w z g l ę d e m  wyj ątku,  i j e ­
śli w y k r y c i e  o w y c h  s k o m b i n o w a n y c h  p rą d ów  w k o m p o z y c j a c h  m u z y c z n y c h  ł ączy  się z bez  
p o r ó w n a n i a  w i ęk s z e m i  trudności ami ,  niż m o g ł o b y  to m i e ć  mi e j sce  przy ba da ni ac h  nad 
ut wo rem,  dajmy na to,  l i t e r a c k i m , — jest  to j e dy n i e  skut ki em t e g o ,  że mu z yk a ,  j a k o  n a j ­
bardz i ej  n i e p o c h w y t n y  1 n i e o k r e ś l o n y  z ż y w i o ł ó w  a rt y s t y c zn yc h ,  naj mni ej szą  p o s i a d a  z d o l ­
n oś ć  do w c i e l e n i a  p ew ne j  ma ta f i zy cz nej  do kt ryn y,  lub też  ujęcia  w dźwi ęki  p e w n e g o  
obrazu,  czy  wyd ar ze ni a ,  n a c e c h o w a n e g o  o b j e k t y w i z m e m  e pi cz ny m

R z e c z  jasna,  że n i e d o s k o n a ł o ś ć  c z y nn i ka  wyrazu,  j ak i m oper uj e  dany artysta,  b y ­
najmniej  nie w p ł y w a  na c ha ra kt e r  z a s a d n i c z y c h  j e g o  t endencj i .  A bs o l u t n ą ,  np. ,  mu z y k ę  
B e e t h o v e n a  p r z e n ik a ją  t ak i e  p i e r w o c i n y ,  o k t ór yc h i stnieniu z a p e w n e  ani  się śni ło w s p ó ł ­
c z e s n y m  e s t e t y k o m ,  p o g r ą ż o n y m  w zachwry c i e  w y ł ą cz ni e  nad nnts\>cziicm jej  p ię kn em.  
Ni e  u l e g a  w ąt pl iwoś ci ,  że g d y b y  dź wi ę k p os ia da ł  w ł as n oś ć  p r z y o b l e k a n i a  się w formę,  
z ro zu mi ał ą  dla  naszej  m yśli, 9-ta  symfonja,  p r ó c z  mi e j sca  p r z y n a l e ż n e g o  jej  wśród arcy-  
t wo r ów  sztuki ,  z aj ę ł ab y w c a l e  p o k a ź n ą  p oz yc j ę  w s z e r e g u  sy st emat ów f i l ozof icznych.  Naj- 
bai dziej w y c z e r p u j ą c y  wyraz  z na laz ła  s zt uka  z ł o ż o n a  w dz i e ł ac h Wa g ne r a,  k tó re  posi adają  
t ak ą  i lość  źró de ł ,  j a k a  j es t  n i e z b ęd n ą  dla z as p ok o j e n i a  wszystkich- wł adz  naszych,  z d o l ­
n yc h  o db i e r a ć  wrażeni a m y ś l o w o - e s t e t y c z n e ;  stąd też  —  c z y ni ą  naj zupeł ni ej  z b y t e c z n e m i  
doc i ekan ia ,  c o  w tym lub o w y m  wy pa d ku  „ c h c i a ł  p o w i e d z i e ć  a u t or " ,  . . jaką myśl  z awi er a  
t en c z y  bu  us tęp  m u z y c z n y " ,  a l b o w i e m  myśl  i uc z u c i e  k o m p o z y t o r a  z na laz ły  w nich w y ­
raz c a ł ko wi t y  i wsz echs tro nn y.

Ni e  s p os o b  j e d n a k  i g n o r o w a ć  faktu,  że o b o k  ty l ko c o  w s k a z an yc h  prz ez  nas 
dw uch t ypów muz yka ,  mu zy ka  l iryka i muz y ka - sy nt et y ka ,  istnieje  j e s z c z e  trzeci ,  najdalej  
b y ć  m o ż e  o d b i e g a j ą c y  od typu n or m a l n e g o ,  a j e d n a k  z ajmujący wyb it ne  stanowisKo,  
z w ł a s z c z a  w historji  o ma wi a ne j  prz ez  nas s zk oi y  rosyjskiej ,  —  jest  to muzyk-epik .

O  ile m u z y k a  l i ry cz na  m o ż e  w y c z e r p a ć  się s am a  w s o b i e  i o b e j ś ć  b ez  jak i ch-
k o l w i e k b ą d ź  u z up eł n ie ń ,  o t y l e  s amoi st na  e g zy s t e n c j a  muzyki  e p i c z n e j  p o z b a w i o n a  jest ,
z da ni em n as z em,  t ych t rw ał y ch  p o d s ta w  bytu,  i t y l ko  z a s t o s o w a n i e  do niej  p e w n y c h  w a ­
r u nk ów,  w y b i e g a j ą c y c h  p o z a  sferę  dź więku,  m o ż e  up ra wni ć  i u z as adn ić  jej i stnienie.  C h c e ­
my  prz ez  to p o w i e d z i e ć ,  źe mu z yk a ,  b ę d ą c  w i s t oc ie  swej  cz y nn ik ie m ro z l ew no- l i r yc zn ym,  
nie m o ż e  p r z e i s t o c z y ć  się j ed y n i e  za w o l ą  k o m p o z y t o r a  w mater ja ł  o b r a z o w o - e p i c z n y ,  
i j eś l i  p omi mo  to mamy s z e r e g  p r z y k ł ad ó w,  s twi e rdz a j ą cy c h p o d o b n ą  m e ta m o r f o z ę ,  to
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p r z y k ł a d y  te j e d n o c z e ś n i e  u do w o d n i ą  nam,  że ó w  e p i c z n o - o b r a z o w y  charaKt er  m uz y ka  
c z e r p i e  nie t yl e  z samej  siebie., i le  z o b j aś n i a j ą c e g o  ją programu czy też tekstu sło­
wnego. W  danym w y p a d k u  wł aśnie  ów p ro gr am c zy  t ekst ,  dr og ą  o dd z i a ł y w an i a  w pe- 
wn'  n k i eru nk u na w y o b r a ź n i ę  s ł u c h a c z a ,  w yw oł uj e  w nim o d p o w i e d n i  nast iój ,  z adaniem 
zaś dobre j  mu z yk i  e p i c z n e j  j es t  nie s amod zi e l ne  w yt w ar za n ie  nastroju,  co  w y b i e g a  p o z a  
gr a n i c e  wł aś ci wy!  h jej  z d o ln o śc i ,  .ale s p o t ę g o w a n i e  nastroju już i s t ni e j ące go ,  lub też  g o ­
t o w e g o  p o w s ta ć  p od  w p ł y we m p o g ł ę b i a j ą c e j  si ły dźwi ęku.  I d en t y c z n y  s t o su n ek  mi ędz y  
m u z y k ą  a  p ro g r a m e m  s ło wn ym z a c h od z i  i w t ych k o m p o z y c j a c h ,  k t óre  w kra cz aj ą  w d z i e ­
dzinę me ta f i zy ki .  W  r z e c z y  samej  w yo b r a ź m y  so bi e  na chwi lę ,  że ide a,  dajmy na to, 
„ T o d  und V e r k l a r u n g u R ys z a r d a  Straussa,  lub e p i c z n o o p i s o  wych u t w o r ó w B o r o d i n a ,  Rim- 
s k i e g o - K o r s a k o w a ,  po  c z ę ś c i  G l a z u n o w a ,  s t r e sz c zo na  w n aj kr ótszych c h o c i a ż b y  s ł o w a c h ,  
jest  nam n i ez na ną .  C a ł y  e fe kt  dz ie ł a  s kr ys ta l i zo wał by  się w ów c za s  w p e w n e m  w y ł ą cz ni e  
s ł u e h o w e m  wrażeni u,  w y w o ł a n e m  prz ez  ł a dn e  k o m b i n a c j e  d ź w i ę k o w e ,  bynaj mni ej  zaś nie 
w y c i s k a j ą c e m  g ł ę b s z e g o  śladu na c a l e m  j e s t es t wi e  s ł ucha cz a,  a l b o w i e m  j e g o  myśl ,  z b ł ą ­
k a n a  w c h a o s i e  harmonj i  i poli fonji ,  p ró ż no  u s i ł o w a ł a b y  d o s z u k a ć  się w nim jakiejś  
kształ tnej ,  a l o g i c z n e j  idei ,  k t óre j  w sp ół udz ia ł  w r o z ko s z a c h e s t e t y c z n y c h  o ka zu je  się n i e ­
z b ę d n y m  na w sp ó ł c z e s n y m  stopniu rozwoj u.  0  w i e l eż  p otę żni e j  i g ł ę b ie j  p rz em ó wi  do 
nas  to s am o dz ie ł o,  jeś l i  prz\ s tąpi my doń po  u p i z e d n i e m  zaz na jo mi en iu  się z j e g o  ideą  
p r z ew o d n i ą  i j a sn em z ro zu mi en i u  wszystk i ch  j e g o  c z ę ś c i  s k ł a d o w y c h  i zawartej  w nich 
treści!  W ó w c z a s  e w o l u c j a  naszej  myśl i  b ędz ie  p o s t ę p o w a ł a  z g o dn i e  z e w o l u c j ą  myśli  
k o m p o z y t o r a ,  a więc  nie t y l ko  z my sł e m s ł uc h o w y m ,  ale  ca łą  istotą naszą  s t an iemy  się 
p o s i a d a c z a m i  t eg o,  c o  się zrodzi ło  w wyo br aź ni  t wórcy.

Jak wyni k p o w y ż s z y c h  u w a g  nad m u z j k ą  e p i c z n ą  p os ta wi my  nas tęp uj ący  wniosek:  
n aj wł aś c iw sz ą  jej  f ormą j es t  o pe r a,  w kt óre j  akcj a,  t e k st  s ł o w n y  i s t y l o w e  d e k o r a c j e  są 
w stanie  u t r zy ma ć  p o ż ą d a n y  nastrój  na prz es trz eni  ea ł e j  sztuki ,  z ad a ni em w i ę c  k o m p o z y ­
t o ra  b ę d z i e  tu d ź w i ę k o w e  p o g ł ę b i e n i e  t e g o  nastroju;  wi el ki e  o b r a z y  s y m f o n i c z n e ,  z a o p a  
t r z o ne  obj aś ni aj ący m ich z n a cz en i e  p r o g r a m e m ,  zajmują  b e z p o ś r e d n i e  mi e j sce  za operą;  
s ymf onj e  zaś,  r o z umi e ją c  prz ez  to f ormę  muz yki  abso lut nej ,  najmniej  o dp o wi a d a j ą  charak 
terowi  ściśle  e p i c z ne m u.  D l a t e g o  też,  c h c ą c  z b a d a ć  is totę  t w ó r c z o ś c i  d w uc h w y b i t n y c h  
e p i k ó w  rosyj skich ■—  B o r o d i n a  i Ri mski ego-  K o r s a k o w a ,  na l eży  z wr óc i ć  się przedewszyst-  
k i t m  do ich o p e r  i tu wł aśnie  s z u k a ć  tych c e c h ,  k t ó r e  wyróżni aj ą  ich z p oś ró d g r o n a  
reszty k o m p o z y t o r ó w .

(C. (i. u.). IV: T. Dobrzyński.

—  •

Władysław Mierzwiński.

W ł a d y s ł a w  Mi erz wi ńs ki ,  g ł o ś n y  ongi  
śp ie wak,  z nany  dla s w e g o  f e n o m e n a l n e g o  
" ł o s u  „ k r ó l e m  t e n o n ó w 11, zmarł  n ag l e  w 
Paryżu.  U r o d z o n y  w r. 1850 w M arsza 
wie,  tu u c z ę s z c z a ł  do szkół ,  tu pob iera ł  
p i er ws z e  l ek c j e  śp ie wu p o d  k i er unk ie m 
D o b r s k i e g o  i m u z y k a  R ó ż n i e c k i e g o .  D a l ­
sze studja o d b y w a ł  we  W ł o s z e c h  i Paryżu.  
T u t a j  wśr ód o b c y c h  Mi erz wi ńs ki  wystąpi ł  
po raz p ier ws zy,  a wys tę pe m tym zwróc i ł  
na s ieb ie  u w a g ę  ś wiata  m u z y c z n e g o .  J e g o  
w y s t ę p y  w L o n d y n i e  w r. 1880 — 1881 z y ­
s ka ły  o l br zy mi e  uznani e  i r o z g ł o s  uropej-  
ski; o d tej  chwil i  n az wi s ko  M i e r z w i ń s k i e ­
g o,  j ak o  „ k ró l a  t e n o r ó w " ,  o b d a r z o n e g o  
g ł o s e m si lnym o r o z l eg ł e j  skal i ,  z a ćmi ł o

innych ś p ie w ak ów ,  z a ż yw aj ąc y ch  s ławy p o ­
w sz echn ej .  O  w y st ę py  j e g o  p o c z ę ł y  u b i e ­
g a ć  się p i e r w s z or zę d ne  o p e r y  e nr ope js ki e:  
artysta,  b ud z ąc  ent uz j azm p o w s z e c h n y ,  k r o ­
c z y ł  po d r od z e ,  wysłanej  kwiat ami  i z ł o ­
tem. C e l o w a ł  w part jach boha ter sk ich:  
rol e  A r n o l d a  w „ W i l h e l m i e  T e l l u “ , Man- 
ri co  w „ T r u D a d u r z e " ,  R o b e r t a  w „ R o b e r ­
cie  D j a b l e " ,  E l e a z a r a  w *^ , Ży d ów c e" ,  a 
z w ła sz c za  R a u l a  w „ I I u g o n o t a c h " ,  k t ór a  
wyn io sł a  g o  na szczyt  stawy —  p o r yw ał y  
pub l i cz no ść .  N a  estradzi e  ł atwo  mu p r z y ­
c h o d z i ł o  w y w o ł y w a ć  e f e k t y  si lne,  c o  p o ­
p u la r y z o w ał o  ś p i e w a k a  w naj sze rs zy ch k o ­
łach.

Ni e  z ap o m ni a ł  o ojczyźnie .  W r. 18S2 
p r z y by ł  do W a r s z a w y ,  g d zi e  ka ż dy  j eg o  
wyst ęp  był  wi el ki m tryumf em.  L w ó w  witał  
g o ent uz jas ty czn ie  w dw a lata późni ej ,  
n i ec o  p óźni ej  g o ś c i ł  g o  K r a k ó w .  P o  t r y­
umf al nym p o c h o d z i e  p o  ca ł ej  E ur o pi e ,  
j e s z c z e  raz Mi erz wi ńs ki  o dw ie dz i ł  W a r s z a ­
wę w r. 1896, przyjmuj ąc  udz i ał  w k o n ­
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c e r c i e ,  u r zą dz on ym w sali  ra tus zo wej  przez  
K a s ę  l i teracką.

F o r s o w a n i e  g ł os u p o m ś c i ł o  s ię  j e d n a k  
i na tej  żelaznej  krtani,  tem bardziej ,  że i 
t ryb ż yc ia  M i e r z w i ń s k i e g o  p o d k o p y w a ł  j e ­
g o  z dro wi e:  o rgan g ł o s o w y  s tawał  się c o ­
raz oporni ej szy;  d o k o n a n a  o p e r ac j a  w p r a w ­
dzie  się udała ,  a le  nie w r ó c i ł a  M i e r z w i ń ­
sk i emu głosu w d a wn y m j e g o  bl asku.  Ni e  
p o m o g ł a  usi lna j e g o  pr ac a ,  w s z e l k i e  w y ­
si łki  b ył y  b e z s k u t e c z n e :  w ię c  nar az  M i e r z ­
wiński  usunął  się z w i do wn i ,  pędz i ł  ż y w o t  
w z up eł ne j  n ę d z y  (był  n a w e t  c z a s  jakiś  
p ort j er em w hotelu ang ie l sk i m w C a n n e s ) ,  
d a wa ł  r z a dk o  z nać  o sobi e,  az wresz ci e  
t er az  pr zy po mn ia ł  s ię—  kart ą  p o g r z e b o w ą

Jnbilensz  k o la  ś p ie w a c k ie g o
w Puznaniu.

Z rkazji srebrnego jubileuszu koła śpiewacze­
go w Poznaniu odbył się 4 lipca zjazd polskich 
stowarzyszeń śpiewaczych w państwie niemiec- 
kiem, połączony z turniejem W zjeździe brało 
udział do 1,500 stowarzyszonych płci obojga, a 
przebieg cały uroczystości miał charakter nader 
podniosły.

Do ‘ urniejii stanęły koła: okręgu ostrowskie­
go (zespół mieszany—  dyr. K. Bartkiewicz), okrę­
gu gnieźnieńskiego (ześpót mieszany —  dyr. D. 
Czyżewski), okręgu bydgoskiego (zespół męski — 
dyr. Sauer), okręgu szamotu lsko-pniewsk i ego (ze­
spół mieszany—  dyr. ks. Putz), okręgu krotoszyń- 
sko-rawickiego (zespół męski —  dyr. Pieprzyk), o- 
kręgu kościańsko-śremskiego (zespół mieszany — 
dyr. Fr. Witt), okręgu brandenburskiego (zespół 
mieszany -  dyr. K. Jankowski), okręgu inowro­
cławskiego (zespół mieszany męski — dyr. Poniec- 
ki) i okręgu poznańskiego (zespół mieszany 
dyr. M. Fibak). Udział  słuchaczów był bardzo li­
czny i przewyższał liczbę 10,000 osób.

Nadto wzięła udział w turnieju orkiestra ama­
torska która wykonała utwory Miincheimera, Mo­
niuszki i Scharwenki

Rozpoczęto turniej odśpiewaniem przez po­
łączone chóry „Pieśni dożynkowej" Maszyńskiego. 
Autora, obecnego na zjeździe, oklaskiwano gorąco. 
Następnie wszystkie koła, występując solo, wał­
czyły o nagrody. Pierwszą nagrodę zdobyło koło 
brandenburskie vel berlińskie za wykonanie „Pie­
śni rycerzy" Moniuszki, drugą — koło poznańskie 
za „Zniwo“ Maszyńskiego i trzecią— koło ostrow 
skie za „Do Pieśni" Dembińskiego.

Zakońzzył turniej chór ogólny „Cześć Pieśni" 
Chopina, a po rozdaniu nagr d z towarzyszeniem 
orkiestry odśpiewano stojąc „Wszystkie nasze 
dzienne sprawy."

Listy  do Redakcji.

0 141 psaim Gomiłki.
S z a n o w n a  R e da k c j o !

A r t y k u ł  p. P o l i ń s k i e g o  p. t. „ J e s zc z e  
w s pr awi e  psal mu iąt  G o m ó ł k i ” , o p u b l i ­
k o w a n y  w „ S c e n i e  i S z t u c e "  d o wo d zi  
z no wu ,  że p. Pol ińs ki  u ż y w a  p o s p o l i t e g o  
k ła ms t wa ,  m a j ą c e g o  na c e l u  wyd o st a ni e  
S ' ę  z t oni  n i e z bi t y ch  m y c h  a rg ume nt ó w,  
p o p a r t y c h  p rz ez  prof.  dra G.  A d l er a ,  a u- 
d o w a d n i a j ą c y c h  mu,  że  w 141 p sal mi e G o ­
m ó ł ki  n i e m a  „ i mi ta cj i  w f ormi e p o d w ó j ­
n e g o  k a n o n u " ,  j a k  to t wierdzi  p. P.  w 
s w yc h  „ D z i e j a c h  mu z yk i  p o l s k i e j ’  (str. 94).  
A  k ła m s t w o  to p o l e g a  na t em.  że p. P. 
z a r zu c a  mi, j a k o b y m  p r o s zą c  prof.  dr. A-  
d l era  o o pinj ę  d e c y d u j ą c ą  ( w yp ad ł a  z r e s z ­
tą na mą  ko r z y ś ć ) ,  z ap y ta ł  g o  nie o Ist­
n ienie  „ kró tk i ch ,  n i e r o z w i n i ę t y c h  n a l e ż y ­
c i e  i mi t ac j i ” , l e c z  o i s t ni eni e  lub nie i s t ­
nienie  „ k a n o n u  p o d w ó j n e g o  w zg l ę dn i e ,  
i mitac j i  w f ormie  p o d w ó j n e g o  k a n o n u . ” 
Ż e  w p sal mi e 141 są i mi tac je  k a n o n i c z n e  —  
t e g o  n i gdy  nie p r z e c z y ł e m ,  g d yż  są  o ne  
z b y t  w i d o cz ne ,  a b y  je mo ż n a  nie p oznać .
0  c o  i n n e g o  z a p y t a ł e m  się prof.  A d l er a ,  
m i a n o w i c i e  o s u p p o n o w a n e  prz ez  p. P.  
„ imi ta cj e  w form ie podwójnego kanonad  
P r o f  A d l e r  o d p o w i e d z i a ł ,  że ich niema.
1 tego me zaprzeczył w liście, pisanym 
do p. Polińskiego i o p u b l i k o w a n y m  w 
„ S c e n i e  i S z t u c e . ” W s z y s t k i e g o  p ra gn ął  
p. Po l ińs ki ,  t y l k o  nie t e g o  z ap yt an ia  z m<“j 
strony.  O  c ó ż  b o w i e m  r o z c h o d z i  się? Jeśli  
p o w i e m ,  że „ wi e r s z  j es t  napisany w formie 
s one tu ,  to e o  ipso s twi erdz am i stnienie  
sonet u.  T o  s amo ma się i z t ym o s ł a ­
w i on y m p s al me m  w z g l ę d n i e  z imitac jami  
w nim z aw ar t emi .  N a  c z e m  w dal szym 
c iągu p o l e g a  k ła m s t w o  p. P o l i ń sk i eg o ?  
N a  tem,  że w l i ście,  pi sanym do prof .  A-  
d l e r a  nie przyznaj e  się wcal e ,  że napisał  
w s wy c h „ D z i e j a c h " ,  iż w tym psal mi e 
G o m ó ł k i  są „ imi tac j e w f ormi e p o d w ó j n e ­
g o  k a n o n u ” (str. 94), o t r z ym a ł by  b o w i e m  
o d p o w i e d ź ,  że ich n ' e m a  —  l e c z  do puś ci ł  
się r ó w n e g o  k ł a ms t wu z ami lcz eni a ,  t w i e r ­
d ząc ,  że t y l ko  o „ k r ót k i ch ,  n i e r o z w i n i ę ­
t ych i mitac jach* wspomi nał .  T o  właśnie  
j es t  p r o b i e r z e m  „ g o d z i w o ś c i "  c z ynu pana  
P o l i ń s k i e g o .

W spra wie  tej  z a w i ad o mi ł e m  prof .  dra 
G .  A d l er a  P r ó c z  t e g o  z ap y t a ł e m  o d e ­
c y z ję  prof .  dra H.  R i e m a n n a  i prof .  dra 
A .  L a n d b e r g e r a .  P i e r w s z y  z nal az ł  w psal ­
mi e imitac je,  a le  „ imi tac j i  w formie  p o ­
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d w ó j n e g o  k a n o n u ” nie odkry ł .  D r u g i  o- 
rzekł ,  że na p o d o b n e  żarty s z k o d a  czasu.

K s .  dr. J ó z e f  Sur zy ńs ki  p rz es ł a ł  o d p o ­
w ie dź ,  p r z e z n a c z o n ą  do druku,  kt óra  brzmi  
j ak  nast ępuj e:

S z a n o w n a  R e d a k c j o !
S z a n o w n a  R e d a k c j a  z e c h c e  u m i e śc i ć  w 

s wo j em  s z a n o w n e m  p iśmie  n as t ęp u ją c e  o- 
ś wi a dc z en i e .

W  p o l e m i c e  mi ędz y  p. A .  Pol ińs ki m 
a p.  drem A .  C h yb i ń s k i m  w s pr awi e  ps al ­
mu 141 M i k o ł a j a  G o m ó ł k i  wi ni ene m p r z y zn ać  
s ł u s z n o ś ć  t wie rdz eni u p. C h y b i ń s k i e g o ,  że  w 
p sal mi e tym n i em a  ani „ k a n o n u  podwój -  
n e g o “ ani  „imitacj i  w formie  p o d w ó j n e g o  
k a n o n u " ,  że c o  n aj wi ęc e j  o k a no n i c z ne j

11

s e k we nc j i ,  lub imitacj i  k a n on i cz ne j  mó wi ć  
m o ż n a .

(Por.  „ Ś p i e w  k o ś c i e l n y "  r. 1909,  Nr. 
11, str. 1O5).

K o ś c i a n ,  20 l ip ca  1909.
X . dr. J. Surzyński.

D o d a ć  mus zę ,  że to s am o  o ś w i a d c z e ­
nie p o s ł a ł  X.  dr. J. Sur zy ńs ki  do redakcj i  
„ S c e n y  i S z t u k i " ,  kt óra ,  o b aw i a j ą c  się 
nads zar pani a opinji  p. P o l i ń s k i e g o ,  o ś w i a d ­
c z e n i a  t e g o  nie umi eśc i ła .

Na  t em spra wę  141 ps al mu G o m ó ł k i  na 
razie  z ak o ń c z a m

D r. A d o lf  Chybiński.
K r a k ó w ,  21 l ip ca  1909.

K O R E S P O N D E N C J E .
posłów rjad fotjenj, w lipcu.

(Ruch koncertowy).

Miast o na le ży  do k a te g or j i  t ych,  k t óre  w l e c i e  ł a kną  k o n c e r t ó w  muz yki  s ymf on i­
cznej ,  a w o kr es ie  s ez o nu  z i m o w e g o  z a do w al a j ą  się w y st ę pa m i  g o ś c i n n y n  . ki lku p r z e j e z d ­
n yc h wir t uozów.  K u p c y  mi ejscowi ,  kt órzy  s t an owi ą  tutaj  n a j b o ga t sz ą  warst wę  s p o ł e c z e ń ­
stwa,  ang aż uj ą  na  lato  aż dwi e orki estry  symf on icz ne .  G r y w a j ą  o ne  c o d z i e n n i e  w o g r o ­
d ach  kl ub u k u p i e c k i e g o  i k l ub u h a n d l o w c ó w .  U  k u p c ó w  dy ry guj e  ork ies trą  p. L .  Szt ei n-  
b e r g  (or kies tra  s k i ada  się z 60 osób),  u h a n d l o w c ó w  p.  M. k l e n o w s k i j  (or ki es tra  s k ł a d a  
się z 50 osób) .  Z a r ó w n o  S z t e i n b e r g  jak i K l e n o w s k i j  n a l e ż ą  do l i c zb y  r u t y n o w a n y c h  k i e ­
r o w n ik ó w  k o n c e r t ó w  o g r o d o w y c h  i z z a d a ni a  wywi ązuj ą  się s taranni e.  O  p o z i o mi e  arty­
s t yc z n y m  t ych p a n ó w  n i ez b y t  p o c h l e b n i e  ś wi a d c z y  c ha o s  w uk ładz ie  p i og r amu ;  p r z e p l a ­
t ani e  u t w o r ó w  R.  W a g n e r a ,  B e e t h o v e n a  lub C z a j k o w s k i e g o  (uwert .  „ R o k  1812“ ) s k o c z n ą  
i ba na lną  m u z y k ę  B l o o n a ,  W al d t e u f l a  lub i nny c h „ mi s t r z ó w"  t e g o  rodzaju  muz yki  b y wa  
na p o r z ąd k u dz ienny m.

W  j e dn e j  i drugiej  o r k i es t rz e  p r z e w a ż a j ą  m u z y c y ,  n a w e r b o w a n i  z ró ż ny ch  orkiestr  
jak r ów n i e ż  uc z ni ow ie  k on s er wa t or j ów.  Z e  w z g l ę d u  na d o b ó r  p r o g r a m ó w  i sol istow 
n i ek tó r e  w i e c z o r y  mu z y k i  s y m f on i cz ne j  by wa j ą  d o s y ć  i nteresuj ącymi ,  Sol is tą  w k l u ­
bie  k u p i e ck i m j est  prof.  K .  G r y g o r o w i c z ,  p o d  ka żdym w z g l ę d e m  wspa ni ał y  artysta-  
s kr zy pek :  p ra c a  i t a ł e nt  z ł o ż y ł y  się tutaj  na g r ę  czystą ,  p e ł n ą  s w o b o d y  i s po ko ju  (przy 
w ys z u k a n y c h  t ru d no ś c i a ch  t e c h n i c z n y c h ) ,  n a  p i ę k n e  f ra zo wan ie  i ton s z l achet ny.  P o  j e g o  
w y s t ę p a c h  z u p eł n i e  są n i es m ac zn e  p o pi s y  l i cz ny ch k on c e r t m i s t r z ó w ,  n. b. l a u re at ó w p r z e ­
r ó ż n yc h  k o n s e r w a t o r j ó w .  Ci  n i edos zl i  „ K u b e l i k o w i e "  i „ C a s a l s ’ o w i e  (s ł ynny w i o l o n c z e l i ­
sta),  g o n i ą c  za p o kl a s k i e m  t łumu,  nie  w st ydz ą  się p o p i s y w a ć  braki em t echniki  i p o c z u ­
c i a  pi ękna.

O d  i /V  st. st.  o bi e  ork i es try  z d ąż y ły  o d e g r a ć  14 k o n c e r t ó w  s ymf oni cznych.  Na  
p ro gr am tych u c z t  a r t y s t yc z ny c h z ł o ż y ł y  się n a j cz ęś c i e j  g r y w a n e  uwert ury  B e e t h o v e n a ,  
M o z a r t a ,  R. W a g n e r a ,  C z a j k o w s k i e g o ,  Gl ink i ,  B o r o d i n a  i R i m s k i e g o - K o r s a k o w a ;  suity 
Gr ie g a ,  Sa i nt -Saei i s a  i G l a z u n o w a ;  s ymf onj e  K a l i n n i k o w a  (g-mol  i A-dur) ,  C z a j k o w s k i e g o  
IV,  R a c h m a n i n o w a  ( e  mol) ,  B e t t h o v e n a  V ,  S c h u b e r t a  (h-mol) ,  M e n d e l s s o h n a  I V  i I lwo-  
r za ka  (e-mol );  p o e m a t y  s y m f o n i c z n e  S v e n d s e n a  ( , . Z o r o g a j d a “ ), N o s k o w s k i e g o  ( „ S t e p ” ), 
C z a j k o w s k i e g o  (, ,M a n f r e d " )  i R i m s k i e g o - K o r s a k o w a  ( „ S z e c h e r e z a d a ” ). N i e k t ó r e  z ty cli 
dz ie ł  z na laz ł y  się dw a razy na p r o g r a m a c h  w w y k o n a n i u  o b y d w u c h  crkiestr .

E s t r a dy  p od  w z g l ę d e m  a k u s t y cz ny m  w ie le  p o z o s t a w i ą  do życ ze ni a:  przy er t radzi e  
i nst rument y s m y c z k o w e  brz mi ą  zbyt  d o n o ś n i e ,  a  zdał a  z u p eł n i e  giną.

D w a  w ie c z o r y  muz yki  s ymf on ic z ne j  b y ł y  p o ś w i ę c o n e  w y ł ą c z n i e  u tw or om Rims ki e-  
g o  K o r s a k o w a  z okazj i  r o c zn i cy  j e g o  śmierci .  P u b l i c z n o ś ć  t ł umnie  n a w i e d z a  k on c e r t y ;  
na jw ię ks z em p o w o d z e n i e m  c i e s z ą  s ię^koncerty  s ymf oni cz ne  Heljos.
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Kraków, w lipcu
(Popisy: konserwatorjtini i szkól muzycznych F. Crrzywińskiej, Lipskiego i Rosenbergowej.—

Ruch operowy).

l e g o r o c z n e  popi sy  kons er wat or jum t rwał y prz ez  dwa  w i e cz o ry ,  i re zul tat y  pracy  
gr ona  n a u c z y c i e l s k i e g o  prz eds ta wi ł y  się w j ak  n aj ko rzy st ni e j sz em świet l e,  u c z n i o w i e  b o w i e m  
s z c z e g ó l n i e j  klasy śpiewu prof.  H o r b o w s k i e g o  oraz  k l as y  gr y f o rt ep jan ow ej  prof .  La l ewi -  
c z a  wykazal i  n ie z wy kl e  p o s t ę py .  K l a s a  śpiewu s o l o w e g o  p rz e ds t awi ł a  k i lka  sił ś p i e w a c ­
kich,  p r z y g o t o w a n y c h  już z up eł ni e  do p r a c y  art yst ycznej .  Z e  ś p i e w a c z e k  p. Ho lz mi i i le r  
uz ys kał a  debi ut  w g o s z c z ą c e j  tu o p e r z e  i wystąpi  w partji  Ant on j i  w „ O p o w i e ś c i a c h  Ho ff ­
m a n n a . ” G ł o s  p i ę kn y  w w yb o rn ej  m e t o d z i e  prof .  H o r b o w s k i e g o  z ys kał  wi el e  w ki eru nk u 
usz l ach et ni en ia  dź wi ęku,  o p a r t e g o  o w y b o r n ą  emisję.  D r u g a  u c z e n n i c a ,  r ów n ie ż  n i e z w y ­
kle  uz do lni on a i r o z p o r z ą d z a j ą c a  p i ękn ym s o p r an e m l iry cz ny m,  p o ś w i ę c i ć  się ma zamiar 
kar j cr ze  est radowej .  Ni e  p o d o b n a  p o m i n ą ć  m i l c z e n i e m  świ etni e p r o w a d z o n y c h  g ło s ów  
panien.  Ro g al i ńs k i e j ,  l . o w c z y ń s k i e j ,  G ł u c h o w s k i e j  oraz pp.  P i a s e c k i e g o  i Jendl a.  T e n  osta 
tni, n i ez w y k l e  u z do lni on y,  t raktuje  s ztukę  w o k a l n ą  z z a mi ł ow an i em ,  l ec z  ty lko dla sztuki  
samej  —  c h o ć  m ó g ł b y  b y ć  o z d o b ą  każdej  sceny.

Prof .  L a l e w i c z  (klasa fort.) przedst awi ł  bardzo  l i czny z a s t ę p  uczni ,  ro zp or zą dz a j ą cy c h 
w y r o b i o n ą  i d o sk o n a l e  us tawi oną  t ec h ni k ą.  O g ó l n a  f i z j ogno mj a  gry,  s z c z e g ó l n i e j  uc z e n n i c  
mniej  w i ę ce j  j ednaka.  Fra zuj ą  ba rdz o do b rz e ,  p o ś w i ę c a j ą  wi el e  u wag i  k a nt y l e ni e ,  wykaz uj ą  
u de rz en ie  j ę d r n e  i pewne .  T u  i o w d z i e  da się z a u w a ż y ć  i n dy wi d ua l ne  u ję ci e  c a ł oś c i .  Wa rt o  
z a n o t o w a ć  n az wi s ka  s kł adni e  g r aj ą c y c h  u c z ni ów ,  z a c z y n a j ą c  od n aj wi ęce j  o b i e c u j ą c e g o  pja- 
nisty,  p. P o z n i a k a ,  kt óry  r e f l e k s y j n o ś c i ą  w uj ęc i u ut woru i r oz u m n e m  p r z e p r o w a d z e n i u  
t ema t ów  zwróci ł  na s ieb i e  o g ó l n ą  u w a g ę ,  dalej:  pp.  P o l l a k ó w n a ,  T c h a p k ó w n a ,  Mi cha ls ka ,  
K a r p a c z e w s k a ,  L i b a n ó w n a ,  G a j c z a k ó w n a ,  S k u b ó v n a  oraz  p a n o w i e  P od o ls k i ,  R o s en b l um  
i Ka l i sc her ,  1

Z k l as y  dyr Ż e l e ń s k i e g o  przedst awi ł  się n ade r  ko r zy s tn ie  p. Pr zeors ki  p ię kn ie  
z ag r an ym u t w or em  Liszta.  K l a s y  i nst rume nt ów s m y c z k o w y c h  p ro f e s o r ó w  S k a r ż y ń s k i e g o  
(w i o l on c ze la )  tudz ież  W i e r z u c h o w s k i e g o  (s kr zy p ce )  jak niemniej  k l as y  prof .  D r o z d o w s k i e ­
g o  ( fortepjan kurs średni)  miały bardzo  do br yc h  p rz eds ta wi c i e l i ,  ś w i a d c z ą c y c h  o r ze te l ne j  
i o w o c n e j  p ra cy  t ych p iedagogów.

O p r ó c z  p opi su  ko ns er wa tor j um wy mi en ić  w y p a d a  mi p o pi s y  p o mn i e j s z y c h  szkół  
m u z y c z n y c h ,  p r z ew aż n ie  f o rt ep j an o wy ch .  Najstarsza z nich u c z e l n i a  p. F l o r y  G rz ywi ńs ki e j ,  
w kt óre j  kształc i l i  się t a cy  pjaniści ,  jak  I g n a c y  P'riednann i S e w e r y n  E i s e n b e r g e r ,  o d b y ł a  
popi s  u c z n i ów  i ucz en n ic ,  prz eds t awi a ją c  s z e r e g  wy bi t ny c h t a l ent ów ,  d o s k o n a l e  p r o w a ­
d z o n y c h  z a r ó w n o  w k ie r unk u t e c h n i c z n y m  jak  ni emn ie j  i i nt e l ek tu al ay m.  Z g r o n a  t e g o  
nader  ko rzy st ni e  wyróżni ł  się gr ą  art yst yczną  p. G a b r yś .  P o w a ż n ą  u cz el ni ą  gry  f or t ep ia ­
no we j  jest  r ów ni eż  klasa  p. S t ani s ław a L i p s k i e g o ,  uc z ni a  prof.  L e s z e t y c k i e g o .  N i e z w y k l e  
u zdo lni on y ten pjanista i wirtuoz  p rz y s p o rz y ł  k i l k an aś c ie  w y b i t n yc h  sił p iani stows ki ch.  
G r ę  ucz ni ów j e g o  c e c h uj e  p e w n o ś ć  u de rz en ia ,  c e l o w o ś ć  w uż vc i u  b ł y sk ów  tech ni k i  n i e ­
z aw o d n e j  i p i ę k n i e  ro zwi ni ęte j

S z k o ł a  g r y  f or te p j an o we j  p. E ug en j i  R o s e n b e r g  z es tawi ł a  p ro gr am p opis u z u t w o ­
rów H a y d n a ,  wpl at aj ąc  w popisy  f or te p j an o we  us tęp y e n s a m b l o w e ,  w y k o n a n e  sitami szkol-  
nemi przy  w s p ó łu dz i a l e  z a p r o s z o n y c h  muz ykó w.  K i e r u n e k  tej  ucz el ni  p o wa ż n y ,  w i ę c  też  
i rezul taty  pracy  p o w a ż n e ,  a w y k ł ad n ik ie m  ich gr up a uczni ów w y k s z t a ł c o n y c h  sumi enn ie  
i s z c z e r z e  o dd a ny c h s zt uc e  m e l o m a n ó w .

M u z y k a  o b e c n i e  o d p o c z y w a ,  wre t y l k o  ż y c ie  i ruch w t ea trz e  miejskim,  gd zi e  
o p e r a  l w o w s k a  r o z b i ł a  letnie  nami ot y.  N a  brak s ł uc h a c z y  nie m o ż e  się dy re kc j a  l w o w ­
ska us karż ać;  k a ż d e  n iema l  pr ze ds t awi e ni e  o d b y w a  się przy w yp r z e d a n e j  widowni ,  a  w 
dniach,  w k t ó r y c h  o p e r e t k a  o b i e c u j e  n ie z na ne  a ł a tw os tr aw ne  ut wo ry  mu z yc z ne ,  kasę  
już od  rana zdobi  t ab l i cz ka  z napisem:  ,.B i l et y  na dzisiejszy w i e c z ó r  w y p r z e d a n e . “ O p e r ę  
p ro w ad z i  dyi ,  S t er mi cz ,  c i e s z ą c y  się uz nani em m e l o m a n ó w  i prasy.  J e g o  z a b i e g o m  z a ­
w d z i ę c z a  o rk ies tra  p i ękny  j ed n o l i t y  ton,  u s t os un k ow an y i z e s p o l o n y  w y b o r n i e ,  oraz  o w ą  
s o l i dn oś ć  p ra c y ,  której  dawniej  tak b ra k ow ał o .  Z o pe r  dotąd w ys t a w i o n y c h  w i e l ką  wzię-  
t o śc i ą  c i e s z y  się „ M a d a m e  B ut t er f ly * ,  w której  p. D ę b i c k a  w partji  ty tu łowe j  oraz p. 
L a c h o w s k a  w partji  Suzuki  ś w i ę cą  p r a wd z i we  tryumfy.  U l u b i e n i c a  p u b l i cz no ś c i  tutejszej ,  
p.  H e h e r o w a ,  wys tą pi ł a  k i lkakr ot ni e,  zb iera jąc  okl aski  i k w i e c i e  za naj l ep sz e  swe k r e a ­
cje T a t j a n y  ( „ O n e g i n " ) ,  Mi mi  ( „ C y g a n e r j a “ ) i V i o l e t t a  ( „ T r a v i a t a “ ). P o n a d t o  p. H e l l e -  
r o w a  wys tąpi ła  dwu kr o tn i e  w partji  T a m a r y  w „ D e m o n i e ^  Ru bi ns te i na .  Part j e  t e n o r o w e  
odt wa rz a  do tąd  d o s k o n a ł y  ś p ie w ak ,  p. L o w c z y ń s k i .  . ' Ope re tk ą  ki eru je  prof .  S ł o n k o w s k i ,
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wznawiając  o p ró c z  „ W e s o ł e j  w d ó w k i " ,  „ K s i ę ż n i c z k i  d o l a r ó w "  i r e s z t y  „ s z l e g i e r ó w "  w i e ­
d e ńs ki ch  —  u t w o r y  lekki ej  muz y  francuskiej .

D y r e k c j a  o p e r y  z a p o w i e d z i a ł a  p r z y b y c i e  na g o ś c i n n e  w y st ę py  p. M o de sf a  Mę ei ń-  
s k i e g o ,  l e c z  o tem j ak o ś  c i c h o  w k o m u n i k a t a c h  t ea tra lny ch.  SicntisJaw B ursa

JO w ów, w lipcu.
(N ie c o  o u b ie g ły m  sezo n ie  o p e ro w y m . S p ra w a  d y r  H ellera).

U b i e g ł y  s ez on  o p e r o w y  we  L w o w i e  nie z az na c zy ł  się,  n iestety ,  k or zy st ni e  w r oz ­
woju o p e r y  polsk i ej .  W y k a z a ł  n at omi as t  d o w od n i e ,  że  po wi e rz an ie  na  p r z y s z ł o ś ć  opery  
p ols ki ej  d o t y c h c z a s o w y m  „ k i e r o w n i k o m "  b y ł o b y  b ł ęd e m nie do darowani a.  N a l e ż a ł o b y  
z a t e m  o b m y ś l e ć  środki ,  k t ó r e b y  z a p o b i e g ł y  z ł emu i s k i e r o w a ł y  sprawę na tory p o ­
myślnie jsze.

T an  L u d w i k  Hel ler ,  d o t y c h c z a s o w y  d y r e kt o r  t eatru l w o w s k i e g o ,  do wi ód ł  u b i e ­
g ł y m s e z o n e m  o p e r e w y m  z no wu,  j ak mał o ma da ny ch  do p r o w ad z en i a  polsk i ej  o p e ry  
m o ż n a  się b y ł o  p r z e k o n a ć ,  ż e  dz i ał a ł no ść  j e g o  nie p rz yni os ła  w y n i k ó w  dodatni ch dla 
rozwoj u sztuki  polskiej .  Już s p e cj a ln i e  do polskiej  t w ó r c z o ś c i  czuj e  p. d y re k to r  j akąś  
a bo m i n a c j ę .  N a  cztery  p re mj er y  u b i e g ł e g o  s e z o nu  j e d n a  t y l ko  p r z yp ad ł a  w udzi ale  k o m ­
p o z y t o r o w i  p olsk i emu!  1 k i e d y  np. „ B u tt er f l y "  g r an o o k o ł o  30 razy  w p eł ni  s ez onu,  „ B o ­
l es ł a w  ś m i a ł y "  u k a z a ł  się na s ce ni e  t y lko  5 razy,  w d o d a tk u  d o p i er o  przy  k o ń c u  sez o  
nu,  mi mo sympat j i ,  z j ak ą '  się p u b l i c z n o ś ć  o dni os ła  do s a m e g o  d z i e ł a  i k o mp o zy t or a  
Dw ie  p o z o s t a ł e  o p e r y ,  m i a n o w i c i e  „ D e m o n "  Ru b in s te in a  i „ K r ó l o w a  S a b y "  H o l dm a rc k a  
b y ł y  „ n o w o ś c i a m i 1̂ w c a l e  m e p o ż ą d a n e m i  dla I ,viowa (k tó ry  nie z na  wi el u i nny ch  w a ż ­
ni ej szych rzeczy), ,  po p i er ws z e  d l a t e go ,  że to są wł aś c iw ie  stare  ba rd z o  graty,  n ie ty l ko  
ze w z g l ę d u  na swój  wi ek,  ale t ak że  z d u c h a  i treści .  P o  drugie,  p o n i e w a ż  już w czasie  
s w e g o  p o ws t an i a  n a l e ż a ł y  do p r z e s z ł oś c i ,  a c ó ż  do pi er o  teraz  w e p o c e  dzieł  W a g n e r a ,  
j e g o  n a ś l a d o w c ó w  i R y s z a r d a  Straussa?

Już n i e j e d no kr o tn i e  w y r a ż o n o  z dani e,  że c h c ą c  normal ni e  p o d ni e ś ć  b i e g  r oz wo ju  
kul tury  mu z yc z ne j  L w o w a ,  n a l e ż a ł o b y  g o  z az na j omi ć  p r z e d e w s z y s t k i e m  z ut worami  k l a ­
s yc zn y mi ,  a w ię c  z M o z a r t e m ,  z „ F i d e l i o "  B e e t h o v e n a  itd.,  r ó w n o c z e ś n i e  w ys t awi a ć  dz i eł a  
R.  W agner a,  a r ó w n o l e g l e  z t em da ć  p o z n a ć  p u bl i c z n o ś c i  l wow ski e j  d z i e ł a  s c e n i c z n e  
w s p ó ł c z e s n y c h  t w ó r c ó w  p o ls k i ch .  A l e  n a l e ż y  p rz y t e m  z a c h o w a ć  pro po rc j ę  i o d da ć  szt uce  
rodz ime j  mi e js c e  p o c z e s t n e ,  i nie t r a k t o w a ć  ją,  j ak  d o t y c h c z a s ,  po  m a c o s z e m u .  P o w i n n i ­
śmy brać  w zó r  z re per tu ar ów  t ea t ró w  n i e mi e c k i c h,  a c h o ć b y  c z e s ki c h  He tam rz eczy  
s woj ski ch,  n a w e t  t ak i ch,  k tó re  nie z aw s ze  maj ą w y s o k ą  wartość  ar t yst ycz ną,  a j e d n a k  są 
ch ę t n i e  p rz y j m o w a n e  pr ze z  d yre kc j e  teat rów i p u b l i cz no ś ć .  G d y ż  t y l ko  prz ez  da wa ni e  
k o m p o z y t o r o m  m o ż n o ś c i  s ł ysz en ia  s w oi c h  dzieł ,  p r ó b o w a n i a  sił  w łas nyc h i c i ą g ł e g o  k s z t a ł ­
ce n i a  się p rz e z  d o ś w i a d c z e n i e ,  m o ż n a  p o d ni e ść  s zt uk ę  s w o j e g o  nar odu.  Ni e  dziw,  że 
u nas j es t  m a ło  s t o s u n k o w o  t w ó r c ó w  o p er y ,  wsz ak po co mają  pi sać ,  j eżel i  z g ó r y  w i e ­
dzą,  że n i gdy  nie b ę d ą  miel i  m o ż n o ś c i  w y s t a w i e n i a  swoicl i  dzieł .  A  i le o p e r  p ol sk ich ,  
zdo ln y ch  do życ ia ,  c zek a,  by ujrzeć  świat ło  rampy?

A l e  a by  go d ni e  s pr os ta ć  zadaniu s ze r ze ni a  o świ at y  i kul tury,  t r z e b a  s amemu,  
r z e c z  prosta,  m i e ć  o d p o w i e d n i e  kw al i f i ka cj e  po  temu.  Nie  c h c e m y  się w to g ł ę b i a ć ,  
o i le nini ejsza  d y re k c j a  t eatru l w o w s k i e g o  jest  p rz e j ę tą  kul turą  muz y cz ną .  D o t y c h c z a s o ­
w a  jej dz i a ł a l no ść  z d a w a ł a b y  się r acz ej  m ó wi ć  c o ś  p r z e c i w n e g o .  G d y b y  p. H e l l e r  miał  
n i e c o  s am o k r y t y c y z m u ,  a prz yte m k i e r o w a ł  się przynaj mni ej  d o b re m i  c h ę ci a m i ,  p o w i e ­
r z y łb y  t ro skę  o s tr on ę  a r t y s t y c z n ą  o p e r y  l wow ski e j  k o m u ś  bardziej  w yk w al i f i k o w a n e m u ,  
a sam zaj ąłby  się w y ł ą c z n i e  s t roną  a dmi ni st ra cy jną  teatru,  do c z e g o  p o d o b n o  ma  n i e ­
które  dane .  C z y ż  t rz eb a aż  p rz y mu su  komisj i  teatralnej ,  k t ó ra  p rz e c i e  się o c k n i e  i n a ­
rzuci  p. H e l l e r o w i  k i e r o w n i k a  opery,  p o d o b n i e  j ak  to ucz yni ł a  w sprawie  dramatu,  k t ó ­
r e g o  k i e r o w n i c t w o  u nas  obj ął  z n a ny  i k o m p e t e n t n y  dyr. T .  Pa wl i ko ws ki .

O  l ichej  o rgani zac j '  p e r s on el u  ś p i e w a c z e g o  i ork i es try  o p e r y  l wows ki e j  i o n i e ­
o d p o w i e d n i m  uży wa ni u  i n a d u ży w an i u  g o  p rz ez  d y re k c j ę  pi sal iśmy już  w j ednym z u b i e ­
g ł y c h  z e s z y t ó w  „ M ł o d e j  M u z y k i . ” J a k o  d o w ó d  r o z p a n o s z o n e g o  w naszym .teatrze s ys te ­
mu p r o t e k c y j n e g o ,  n iech  p o s ł u ż y  n as tęp uj ący  ust ęp,  w y ję t y  ze s p r a wo z da ni a  j e d n e g o  
z t ut ej sz ych k r y t yk ów  mu z yc z ny c h:

„ S t o s u n e k  k i e r o w n i c t w a  do pani  I r en y  B o h u s s - H e l l e r o w e j ,  l i rycznej  p r i ma do nn y 
o p e r y  lwows ki ej ,  by ł  r a ż ą c o  p r o t e k c j o n a l n y ,  a b so ' u tn ie  j e d n a k  nie m o ż n a  p o wi e d z i e ć ,  
a ż e b y  jej samej  prz yni ós ł  j ak ie  i s totne  k or z y ś c i  a r t ys ty cz ne .  Pr zec i wni e ,  by ł  raczej  jej



ŁS ubą,  j eżel i  mó wi ć  mamy o s t an owi s ku  p. Koliuss,  j ak o ś p ie wa cz k i .  U t r zy m yw an i e  ar­
tystki  tej w z łudzeni u,  że m o ż e  p o z a  l i ryczneini ,  ś p i e w a ć  j a k i e ś  si lniejsze part je,  by ło  b ł ę ­
dem,  kt ór y  p o c i ą g n ą ł  za  s obą  (już o d  o w e g o  z g o ł a  n i e p o t r z e b n e g o  ś pie wani a  , , H a l k i “ ) 
z n a c z n e  z nuż e ni e  głosu,  aż nadto ud e rz a ją c e  s ł ucha cz a.  T o  s amo daje się p o w i e d z i e ć
0 us i ł owa ni ach ,  a że b y  k o n i e c z n i e ,  za  j a k ą  bądź  c e n ę  u c z y n i ć  z niej „ g w i a z d ę ' 1, i o co-  
r o c z n e m  z ap o wi a da ni u  jej w y s t ę p ó w  w j ak i ch ś  e g z o t y c z n y c h  t ea t r a c h  z ag r ani cz ny ch .  Ra z
1 drugi  uwi er zono w te z a p o w i e d z i ,  późni ej  d o p a t r z o n o  w tein t y l ko  ś ro d ka  r e k l a m y  i za­
c z ę t o  z w ł a śc i wy m n as zym b y w a l c o m  tea tra lny m p e s y mi z m em  ostrzej  s ądzi ć  p an ią  Bohuss-  
H e l l e r ow ą ,  niż na  to n ier az  z as ł ug iwa ła .  Sy mpat ja ,  k t ó r ą  dawni ej  w całej  peł ni  p o s i a ­
dała,  dawniej ,  k i e d y  to m o ż n a  ją b ył o  s ł ysz eć  w part jach o p e r e t k o w y c h  (np.  w „ O r f e u  
s z u “ ) lub w zuj iełnie  w ł a ś c i w y c h  dla niej  part jach,  j ak  M i c a e l a  w „ C a r m e n " ,  s ympat ja  
ta b l e d ną ć  z a c z ę ł a ,  aż w r e sz c i e  ul otni ła  się dzięki  s łynnej ,  tak ba rdz o nie w p or ę  i nie 
w miejscu u r zą dz on ej  o wac j i  na pre mi er ze  „ D e m o n a  ,.tl T o  z a c h o w a n i e  się k i e r o w n i c t w a  
teatru w o b e c  artystki ,  b ra k s am ok r y t y c y z m u ,  w kt óry  p o p a d ł a  ws ku te k  k ad z i d e ł  o t o c z e ­
nia,  w r e s z c i e  jej  n i e d o s t ę p n o ś ć  dla j a k i c h k o l w i e k  uw ag  ze strony o s ó b  k o m p e t e n t n y c h ,  
s tały się c zynni kami  j ak n aj fat al ni ej sz ymi  dla  r oz wo j u  ta l ent u p. B o n u s s "  i t. d.

O t o  r ą b e k  z a k u l i s o w y c h  s t o s u nk ów  w t ea t rz e  l w ow s ki m,  o c e n i o n y c h  s t o s u nk ow o  
b a r dz o  w z g l ę d n i e  i ostrożnie!

W o g ó l e  w i ę k s z o ś ć  prasy l wows ki e j  potr af i ł a  doś ć k r y t y c z n i e  o c e n i ć  dz ia ł al noś ć  
pana  H e l l e r a  w p o pr z e d n i c h ,  j a k o  też  u b i e g ł y c h  s e z o n a c h .  P o d n i e s i o n o  wi ększą  c z ę ś ć  
wyżej  w y m i e n i o n y c h  zarzut ów,  n ad z wy cz a j  l ichy p o z i o m  p rz e d s t a w i e ń  o p e r o w y c h  itd , tak 
że z d a w a ł o b y  się,  iż p. H e l l e r  weź mi e  so bi e  do s er c a  wszystk i e  te u c z c i w e  i s ł uszne 
r ady  i u w ag i  i na ser ,o  p omyśl i  o w p r o w a d z e n i u  u l e ps z eń ,  ustal i  d o b o r o w y  p ro gr am na 
ro k  prz ysz ły ,  zajmie się z eb ra ni em o d p o w i e d n i e g o  p e r s on el u  ś p i e w a c z e g o  i c k i e s t r y . . .  
T y m c z a s e m  p. d y r e k t o r  z a g n i e w a ł  się nie na żarty Z a p o w i e d z i a ł ,  że w prz ysz iy m s e z o ­
nie da t y l ko  30 p rz e ds t awi e ń,  p o n i e w a ż  j est  z n i e c h ę c o n y  „ n i e p r z y c h y l n ą “ p o s t a w ą  p i a s y  
( g ł ów ni e  p r o t e s t e m  k r y t y k ó w  w s p ra wi e  insynuacj i ,  r z u co n yc h  przez  p. I ł .  na j e d n e g o  
z nich z okazj i  „ o w a c j i " ,  u r zą dz on ej  dla  p. B o hu ss o we j) .  Z  ca łe j  dz i ał al nośc i  p. H e l l e r a  
i j e g o  g r ó ź b  o k a z a ł o  się,  że c ho dz i  mu z g o ł a  o c o  i n ne g o,  niż o p o l s k ą  s zt ukę.  Mi mo-  
wol i  zrzuci ł  z s i e b i e  ma skę  J e g o  k o m b i n a c j e  pr ze ds t awi a ją  się o b e c n i e  w t akim świet le  
W i e m y ,  że ki lka  o p e r  w ł o s k i c h  z b an k r u t o w a ł o  t e g o  roku.  Kur s uj ą  u nas p o g ło s ki ,  k t óre  
p o w t a r z a m  z o b o w i ą z k u  s p r a w o z d a w c z e g o ,  że p. H e l l e r  z amy śl a  s pr owa d zi ć  do L w o w a  
w ł o s k ą  t rupę  i ur ządz ić  u nas o perę. . .  wtoską!  A t acy  ś p i e w a c y  w ł o s c y  b e z  z a j ęc i a  z g o ­
dzil iby sie ś p i e w a ć  n a w et  za ba rdz o m a ł e  w y n a g r o d z e n i e .  Wy j aś ni a  się teraz  p r z y cz yn a ,  
d l a c z e g o  p. H.  nie o d n ow i ł  k o n t ra k tó w  ze  ś p i e w a k a m i  tutejszej  oper y na r o k  prz ysz ły  
i p o z b a w i ł  nasz gr ód sił  t ak  wybi tn ych,  j a k  L udw ig ,  H e n d r i c h ó w n a  i inni.  A  m o ż e  l i czył  
na  to,  że ś p i e w a c y  w a i s z a w s c y ,  p o zb a w i e n i  —  j ak  w i a d o m o  —  na razie  miejsca,  ś p i e ­
w al iby  we  L w o w i e  z musu po. . .  c e n a c h  z ni ż on yc h,  r o b i ą c  k o n k u r e nc j ę  k o l e g o m  lwowski m?

J a  o s o b i ś c i e  nie c h c ę  w ier zy ć  tym p o g ł o s k o m  ( p o d n o s z o n y m  z re sz tą  i w pismach 
c o dz i e n ny c h ) .  O  t ak ą  o hy d ę  w ol ę  n a w e t  nie p o s ą d z a ć  p. He l le r a .  P o w t a r z a m  je j edn ak  
d l a t e go ,  a b y  g o  p rz es t rz ed z  prz ed radami  zły cli przy jac i ół ,  g a y ż  s p o ł e c z e ń s t w o  p ols ki e  
ż a d n ą  mi arą  nie p o z w ol i ,  a by  r u g o w a ć  ze  L w o w a  o p e r ę  p o l s k ą  1 f ry ma r c z y ć  szt uką  r o ­
dz imą  i jej  artystami  dla d o g o d z e n i a  cz y i mś  a mbi c j om,  a wł aś c iw ie  m ó w i ą c  —  kieszeni .  
Moj em z d a ni e m w ys z ł o b y  o p e r z e  p ols ki ej  w e  L w o w i e  i w W a r s z a w i e  t y l ko  na ko rz yś ć ,  
g d y b y  nie p o t r z e b o w a ł a  m i e ć  wi ęce j  do c z y n i e n i a  z p a n e m H e l l e r e m .  A i j e g o  r e p u t a ­
c j a  p r z e d s t a w i a ł a b y  się w k o r zy s tn ie j sz em świet l e,  g d y b y  on s am zamiast  brać  się za  m e  
s w o j ' : r ze c z y ,  wziął  się do p rz e ds i ę b i o r s t w a  więcej  i ntr at ni ej sze go ,  ani żel i  p rz e d s i ę b i o r s t w o  
t ea t r a l n e .

A j eż el i  j es t  z ł e m  k o n i e c z n e m ,  że p. H e l l e r  musi  j e s z c z e  pr ze z  parę  lat d z i e r ­
ż a w i ć  t ea t r  lwowski ,  do c z e g o  o b o w i ą z u j e  g o  ko nt ra kt ,  zawarty z mi ast em,  to n i ech 
prz ynaj mnie j  z os t awi  d o b rą  p a m i ę ć  po s wo j em  n i e f o rt un ne m  d y r e kt o r s t wi e  i n i ech s po-  
kojrne, b e zs t r o n n i e  w y s ł u c h a  g ło s u  o pinj i  pub l i cz ne j ,  n i e c h  się przynajmniej  s tara zasto-  
w ać  do s łus zny ch żądań,  a z ap rz es t an ie  w s z e lk i ch ,  b ę d ą c y c h  tu nie na mi ejscu g r óź b,  
r o b i e ni a  „ n a  z ł o ś ć " ,  c o  nie prz yst oi  c z ł o w i e k o w i ,  k t ó r e m u  s p o ł e c z e ń s t w o  p o wi e r z y ł o  p i e ­
cz ę  nad p o l sk ą  s zt uk ą  d r am a t y c z n ą  i o p e r o w ą  Jarosław Leszczyński.
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K R O N I K A .

t  Zygmunt Noskowsia
14 lipca ro zs ta ł  się z tym światem  

europejskiej s ła w y  przedstawiciel pol­
skiej sztuki muzycznej, głęboki muzyk 
i zasłużony pedagog— Zygmunt Nuskow-  
ski.

P rzeznaczyw szy numer następny Mł. 
M uz.“ pamięci zmarłego, w yrażam y  dziś 
praw d z iw y  i serdeczny żal z powodu  
straty  przedwcześnie zgasłego mistrza

Redakcja.
—  P. A d o lf  Chybiński prosi  nas  o z a ­

z n a cz e ni e ,  że  p o g ł o s k a ,  j a k o b y  objął  n a u ­
kę  historj i  muzyki  w k on ser wa tor jum kra- 
k o w s k i e m  po p. Z.  J a c h i m e c k i m ,  jest  p r z e d ­
w c z e s n ą ,  p o n i e w a ż  p o b y t  p. C h y b i ń s k i e g o  
w K r a k o w i e  p o d c z a s  p r z y s z ł e g o  roku s z k o l ­
n e g o  jest  w ąt pl i wy m.

=  P. Wanda Podlewska p o  o d b yc i u  
s tudjów na k l a wj a tu rz e  f or te p j an o we j  J a n ­
ko  u prof.  H a u s m a n a  w Berl inie ,  p o w r ó ­
ci ła  z zag ra ni cy .

Echa ubiegłego sezonu operowego  
Filharmonji w arszaw sk ie j  Pani e:  K o r o -  
l e w i c z - W a y d o w a  i M r o c z k o w s k a  w ys tą pi ł y  
na d r o g ę  s ą d o w ą  p r z e c i w k o  Z a rz ą d o w i  F i l ­
harmonj i  warszawski ej ,  żądaj ąc  p r z y s ą d z e ­
nia n i e w y p ł a c o n e j  ga ży .  Z a p a d ł e  w tych 
sp ra wa c h d e c y z j e  wł adz  s ą d o w y c h  uznał y 
p o w ó d z t w o  za u z as adn ion e,  z as ądz aj ąc  na 
r ze cz  p. W a y d o w e j  rb.  1680, p, M r o c z k o ­
wskiej  rb. 450.

D o c h ó d  o p er y  brutto w s e z on ie  1908/9 
wyn os i ł  175,000 rb. ,  wyd at ki  —  202,315 rb. 
28 k., de f i cy t  27,315 rb. 28 k.

W y d a t k i  202,315 rb. 28 k. przedst awi ają  
się w n as t ęp uj ący ch  pozycj ach:  pensje  7
sol istek,  12 s ol is t ów,  1 reżysera,  3 k a p e l ­
mi strzów,  2 suf lerów,  1 inspicjenta,  I zarz.  
ch ór ami  ra ze m 27 o só b za 8 mi es i ęcy  
43,800 rb.; feu p o wy ż s z y m  o s o b o m  2,800 
rb.; p ens je  c z ł o n k o m  c hó ru  (80 o só b —  
z a rok) 26 400 rb.; feu c h ó r o m — 4,800 rb.; 
p en sj e  78 c z ł o n k o m  orki est ry  z a  8 m i e s i ę ­
c y  64,815 rb. 28 k.; feu c z ł o n k o m  o r k i e ­
stry 1,200 rb.; wystawi eni e t rz ech n o w yc h 
o p e r  ( , , M e i s t e r s i n g e r z y “ , „ M a d a m e  Butter-  
f l y “ i „ T h a i s 4) 14,500 rb.J p r a w a  autorski e  
4,500 rb.; s łuż ba  t e c h n i c z n a  i oś wi et le ni e  
za 8 m i e si ę cy  12,000 rb.; w y s t ę p y  a rt yst ów 
z a g r a n i c z n y c h  27,200 rb.

=  Petersburg. K o n c e r t a m i  T o w a r z y ­
s twa  m u z y c z n e g o  w prz y sz ł ym s e z o n i e  d y ­
r y g o w a ć  będą:  O s k a r  F r i e d  z Be r l i na  i S.  
Ku ss e wi t zk i .

=  Koncert ku czci Chopina w  P a r y ­
żu St a ra ni e m S a i n t - S a e n s a  o d b y ł  się w 
P a r y ż u  wielki  k on c e r t ,  ur zą d zo ny  na c z e ś ć  
Ch op i na .  O g r o m n a  sala  T r o c a d e r a  n a p e ł ­
ni ona  by ła  p u b l i c z n o ś c i ą  w n iemał ej  c z ę ­
ści  po ls ką .  So l i s t ka  k on c e r t u ,  p. W a n d a  
L a n d o w s k a ,  g r ał a  u t w o ry  C h o p i n a  na for- 
t epj anie  a u t e n t y c z n y m  mistrza,  p r z e c h o w y ­
w an ym u T l e y e l a ,  zaś p. L i t w i n n e  z aś p i e ­
wał a j ed n ą  p i o s n kę  po polsku.

=  Odczyty o muzyce polskiej. P.  St a
nisław Bur sa  z K r a k o w a  w y g ł o s i ł  w c i ą gu  
u b i e g ł e g o  s e z o nu  3z e r e g  o d c z y t ó w ,  i lustro­
w an y ch  przez  s ie b i e  w y k o n a n i e m  pieśni ,  
j a k o  p r z y k ł a d ó w  m u z y c z n y c h .  T e m a t a m i  
o d c z y t ó w  p. Bur sy  były:  „ P i e ś ń  p o l sk a  w 
roz woj u a r t y s t y c z n o - h i s t o r y c z n y m -4 i „ H u ­
mo r  pieśni  p o l s k i e j . “ Pr as a  w i e l k o p o l s k a  
(p. Bur sa  w y g ł o s i ł  o d cz y t y  w P oz na ni u,  
G ni e ź n i e ,  I n o w r o c ł a w i u ,  Os tr o wi e ,  K r o t o ­
sz yn ie ,  P l e s z e w i e  itd.) o dda je  g o r ą c e  p o ­
ch w a ł y  p. Bur si e  j a k o  p r e l e g e n t o w i ,  p o d ­
n os z ąc  j e d n o c z e ś n i e  a r t y s t y c z n e  w y k o n a ­
nie c z ęś c i  wokal nej .

=  P aryż  N a  t e g o r o c z n y m  e g za m i n i e  
k on s e r wa t or j u m  w Pa ry żu  p a l mę  p i er w ­
sz e ńs tw a p rz y zn an o  j ed e na st o le tn ie j  u c z e n ­
ni cy  na zwi s ki e m Ba re n t z e n ,  p ra wn ucz ki  C.  
M,  v o n  W e b e r a .

Sai nt  S a e n s  o b d a r z o n y  z os ta ł  krzyżem 
L e g j i  h o n or ow e j .

=  Nuwa opera MassenePa „Bachus11 
po  p i ę c i o k i o t n e m  p r z e ds t aw i e ni u  na s c e ­
nie O p e r y  W i e l ki e j  w Pa r yż u  z e s z ł a  z r e ­
pertuaru.

=  T eatry  paryskie p rz y ni o s ł y  w roku 
1908 d o c h o d u  brutto  45,857.182 fr Jest  to 
n aj wyż szy  o s i ą g n i ę t y  wyni k od czasu ich 
istnienia,  z wyj ąt ki em roku wys tawy 1900, 
w kt ór ym prz yni os ły  57,923,640 fr. K o m e -  
dja f rancuska  p r z y ni o s ł a  2,193,038, O d e o n  
739,390,  O p e r a  3.130,482, O p e r a  k o m i c z n a  
2,494,249 fr. Z waż ni e js zy c h n ies ub wen -  
c j o n o w a n y c h  t ea trów miał: „ A m b i g u “
437,942 fr. d o ch o d u ,  „ C h a t e l e t “ 1.441,911. 
„ G a i t e “ 938,315, „ G y m n a z e ” 800,573,  „ P o r ­
te Sa i nt - Ma rt i n“ 1,098.619 fr., „ k e j a n e a 
904 ,79 6,  „ R e n n i a s s a n c e 14 1,112,122, „Sarah-  
I W n h a r d r ‘ 1,121,719, „ V a r i ć t e s “ 1,660,548,  
„ Y a u d e v i l l e “ 1,264,738 fr.

K o n c e r t y  da ł y  d o c h o d u  brutto 626,496 
franków.

=  Wiedeń. K i e r o w n i k  c h ó r ó w  „ M a n -  
n e r g e s a n g v e r e i n ’ u “ , H e u b e r g i e r ,  ustąpi ł  z 
z a j m o w a n e g o  s t anowi ska .

=  Dr. H. Riemann o b c h o d z i ł  w tych 
•dniach 60 r o c z n i c ę  urodzin i był  p rz e d ­
m i o te m p rz e l i c z n y c h  o wacj i .  M o w ę  o k o ­
l i c z n o ś c i o w ą  w y g ł o s i ł  prof .  W o l f f  z B e r l i ­
na.  C o l l e g i u m  musi cum,  na c z e l e  k t ó r e g o
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stoi  R i e m a n n ,  w y k o n a ł o  trio jubi lata .  F i r ­
ma  n a k ł a d o w a  M a x  H e s s e ,  g d z i e  a ruko-  
wana  b y ł a  w i ę k s z o ś ć  dz ie ł  R i e m a n n a ,  w r ę ­
c z y ł a  j ub i l a t ow i  45 d z i e ł a  o ry g i n a l n e  naj­
z n a k o m i t s z y c h  m u z y kó w .  B r e i t k o p f  i Har-  
tel  of iarowal i  p opi ers ie  B a c h a ,  od pr zy ja ­
c i ó ł  zaś w e s p ó ł  z f i rmą Irml er  o tr zy ma ł  
wsp ani a ł y  fortepjan.

=  Berlin. w  ostat ni ch t y g o d ni a ch  s e ­
zonu o p e r o w t g o  w z n o w i o n o  „ J ó z e f a 14 Me- 
h ul ’ a i „ O r f e u s z a 44 G l u c k ' a .

W  o p e r z e  k o m i c z n e j  o d b y ł o  się p od  
dyrekcj ą  a ut or a  d wuc hs e tne  p rz eds ta wi eni e  
o p e r y  „ T i e f l a n d 44 d ’A l b e r t a .

—  Berlin. N a  k o n c e r t y  F i l ha rmonj i  b e r ­
l ińskiej  na  s e z on  prz ysz ły  z a a n g a ż o w a n i  
zostal i  j a k o  sol iści :  prof .  M e s s c h a e r t  śpiew,  
A n s o r g e ,  B a u er ,  Bus on i  i B a u er  fortepjan,  
St ef anj a  G e y e r ,  F l e s c h ,  H u o e r m a n n  i Y s a -  
y e  s k r z y p c e .

N a d w o r n y  ś p i e w a k  Pu t na m ( i r i swol d 
z a a n g a ż o w a n y  został  na  3 lata  ( p oc z ą w s z y  
od j es ieni  ro k u  1911) do M e i r o p o l i i a n  O p e ­
ra I ł o u s e  w N o w y m  Jorku.

S.  Me y r o wi t z ,  d o t y c h c z a s o w y  k a p e l ­
mistrz  t ea i ru  m i e js k ie g o  w G n i e ź n i e ,  p o ­
w o ł a n y  z os ta ł  na t ak i eż  s t an o wi s ko  do o-  
p er y  k o mi cz n ej .

W  n o w o w z n i e s i o n y m  g m a c h u  o p er y  l u ­
dowej  ( „ Y o l k s o p e r ” ) p r z e z n a c z y ł  dr. Al-  
f ieri  do w y k o n a n i a  na n a d c h o d z ą c y  s e z o n  
o b o k  dz ie ł  d o b r z e  z na n y c h  z ap o m n i a n e  i 
ma ło  g r an e  utwory C h e r u b i n i ’e g o .  Del i-  
b e s ’ a D o n i z e t t i ’ e g o  ( „ L u c r e z i a  B o r g i a " ,  
„ N a p ó j  m i ł o s n y 11), F l o t h o w ’a  ( „ I n d r a “ ), 
L o r t z i n g ’ a ( „ H a n s  S a c h s " ,  „ G r o s s a d m n a l ” ), 
M a r s c h n e r ’ a ( „ T e m p l a r j u s z "  i „ Ż y d ó w k a " ) ,  
M e y r b e e r ’a  ( G w i a z d a  p ó ł n o c y " ) ,  V e r d i ’e- 
g o ( „ L u d w i k a  M i l l er " ) ,  E n n a  ( „ C z a r o w n i ­
c a " ) .

—  Drezno. S c h e i d e m a n t e l  p o d ł o ż y ł  
p o d  m u z y k ę  o p e r y  M o z a r t a  „ C o s i  fan tut- 
t e 11 t e k st  komedj i  K a l d e r o n a  „ D i e  D a m e  
K o b o l d . "  P r z e i s t o c z o n ą  o p e r ę  w ys t a w i o n o  
w teatrze  n adw or ny m.

=  Drezno. P r o f e s o r  k o n s e r w a t o r e m ,  
K a r o l  D ór i ng ,  o b c h o d z i ł  w t yc h dni ach 
75- letnią  r o c z n i c ę  urodzin,  l l o r i n g  nal eży  
do w yb it n i e j szy ch  p e d a g o g ó w  gr y for t e-  
pjanowej ,  o p r a c o w a ł  ca ł e  s ze r e g i  et iud,  z 
k t ó r y c h  n a j w i ę k s z e m  p o w o d z e n i e m  c i e s z ą  
się „ R h y t h m i s c h e  S t u d i e n “ op.  30.

=  Lipsk. N o w o z a ł o z o n e  „ T o w a r z y s t w o  
m u z y c z n e "  ur zą dz a  w n a d c h o d z ą c y m  s e z o ­
nie w A lbe r th al l i  p o d  d y re k c j ą  G ó h l e r a  
i przy  w sp ół udz ia l e  sol ist ów i ork i es try

B l ut h n er a  z B e r l in a  s ze ś ć  w i e l k i c h  k o n ­
ce rt ów.

D o  M a x a  R e g e r a  z w r ó c o n o  się z p r o ­
p o z y c j ą  napi sani a ka nt at y  na u r o c zy s to ść  
j u b i l e u s z o w ą  un iwe r sy t et u  l i psk ieg o.  Mistrz 
j e dn a k  p r o ś bi e  z a d o ś ć  u cz y n i ć  nie z e c h ­
c ia ł  i ka nta ta  w ys z ł a  z p o d  p iór a prof.  
S c h r e c k a ,  k a n to r a  k o ś c i o ł a  św. T o m a s z a .  
D z i e ł o  w y k o n a n e  z o s t a ł o  w N o w y m  t e a ­
trze p rz e z  c hó r k o ś c i o ł a  św. P a w ł a  w p o ­
ł ą cz en iu  z innymi  z e s p o ł a m i  ś p i e wa cz y mi .

=  M o n a c h j u m .  W  p o b b z u  t eatru k s i ę ­
c ia  r e g e n t a  ma s tan ąć  p o m ni k  R.  W a g n e  
ra. U r z e c z y w i s t n i e n i e m  tej  idei  zajął  się 
s p e cj a ln y  k o m i t e t  p od  p r z ew o dn ic t we m 
E r n e s t a  Pos sa rt o.

—  Bruksella. N a  mie js ce  z m a r ł e g o  
k o m p o z y t o r a  f ra nc u sk ie g o,  E r n e st a  R e y e ’ ra, 
k r ó l e w s k a  a k a d e m j a  sztuk p i ę k n y c h  m i a ­
n o w a ł a  c z ł o n k i e m - k o r e s p o n d e n t e m  p r o f e s o ­
ra Ri i fer ’ a z Ber l ina.

Z okazj i  o t w a r c i a  w maju r oku p rz y ­
s z ł e g o  w s z e c h ś w i a t o w e j  wys tawy w o p e r z e  
k r ó l ew s ki e j  ( „ T h e a t r e  r oy al  de la M ó w c i e * )  
w y s t a w i o n e  b ę d ą  d z i e ł a  s c e n i c z n e  G l u c ka ,  
M o z ar ta ,  B e e t h o v e n a ,  W a g n e r a  i Straussa.  
O pe r a m i  d y r y g o w a ć  b ę d ą  H a n s  Richte r ,  
M o t t l  i Du p ni s .  Ut w o r a m i  St raussa  d y r y ­
g o w a ć  b ę d z i e  sam autor.

=>= Z N o r w e g j j .  C h ó r  w i e d e ń s k i e g o  
„ S c h u b e r t b u n d u 41 p r z e d s i ę w z i ą ł  w y c i e c z k ę  
a r t y s t y cz ną  po No r w eg j i ,  u w i e ń c z o n ą  n a d ­
z wy c za jn y mi  s ukc es ami .  W B e r g e n  naprz.  
p o p i s ó w  „ S c h u b e r t b u n d ’ u “ s ł u c ha ł o  dc 10 
t y s i ę c y  osób.

=  Zmarli Prof .  dr. fi lozofj i  honoris  
causa,  E m il Bohu, zmarł  we  W r o c ł a w i u  
w 70 r. życ ia .  Z ma r ł y  znany  by ł  na polu 
b a d a ń  h i s t o r y c z n o - m u z y c z n y c h  oraz  j ak o 
p r o p a g a t o r  k l a s y c y z m u .  O st a tn io  p r a c o w a ł  
nad w y d a n i e m  z b i or ó w  l u d ow y c h  pieśni  
n i e m i e c k i c h  w i e l o g ł o s o w y c h  z c z a s ó w  od 
r. 1550 do 1630. R e d a g o w a ł  r ów n i e ż  w y ­
d a wn i c t w o  dz ie ł  f o r t e p j a n o w y c h  Ch op i na .

W  Be rl in ie  zmar ł  w wi eku lat  54 prol .  
Kazccrait, o rganis ta  w k r ó l ew s k i m tumie  
i z a s t ę p c a  d y r y g e n t a  S i n g a k a d e m i e .  K on ­
stanty Biirgrl, ongi  prof .  aka demj i  muz.  
K u l l a k a  w Berl iniey p e d a g o g  gr y  fortepja-  
nowe j ,  aut or  wielu dzieł  ka me ra l ny c h,  
zmarł  1 l ipca  w 72 ro ku  życ ia.

W M o na c h j u m  zmarł  Ottmar Rilbcr, 
n a d w o r n y  k a p e l mi s tr z  i d y r y g e n t  „ Y o l k s -  
k a p e P i 41-,- aut or  ki lku k o m p o z y c j i  k o ś c i e l ­
nych.
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Redaktor i W y d a w c a  Roman Chojnacki.

Odbito czcionkami Warszawskiej Drukarni Estetycznej, Wielka 25.



Przewodnik adresowy.
(Zam ieszczen ie  adresu w  nin iejszym  dziale w  każdym  n um erze  p ism a kosztuje:

rocznie 2 rb. pó łroczn ie  1 rb.)

Nauczyciele teor j i ,  harmonji, kontrapunktu, in- 
strumentacji.

Biernacki M ichał, prof.,  W id o k  l-l 
uużewski A d o l f ,  W ilcza  Id,
Bilecki Ignacy ,  Krucza 38.
Dpieński H enryk, Nowy-Świat 41 
itytel Piotr, N ow o-Jasna 8.
''tatkowski Rom an prof.,  O rdynacka 11. 
izopski F elic jan , W sp ó ln a  <14 
Stefanowicz M ichał,  Radna 7.
-hojnacki Rom an, Krucza 7,

Nauczyciele śpiewu solowego.

Chodakowski Józef,  prof.,  T rę b a ck a  9. 
C om te-W ilgock a ,  Bracka G.
Siustiniani Karol,  prof.,  N ow y-Św iat 7. 
Kamińska-Latoszyńska Marja. W sp ó ln a  52. 
Kopytowska Marja, W id ok  15. ,
Miller Władysław, Szkolna 1.
Myszuga Aleksander, K rak .-P rzedm ieśc ie  G. 
Sieborska Elżbieta, Kopernika 3.
Rzepko W ładysław , N o w o g r o d ik a  58.

Nauczyciele gry fortep ianow ej.

Becker K obert ,  K ró lew sk a  19.
Brenner D orota ,  Ś-to Krzyska 43.
Cymbahński Stefan, Czerniakowska 81. 
Domaniewski Bolesław, prof.,  H oża  40. 
Dzierzbicka Irena, W il ć z a  45.
Saw roński W o jc ie c h ,  Składow a 4. 
f lerbaczew sk i K ajetan , D o b r a  31. 
laczynowska Katarzyna, p r o f ,  W s p ó ln a  ,‘33. 
lagodzińska Stefanja, .Marszałkowska 59. 
ludycki Stan: slaw, prof.,  Chmielna 2G. 
Ropuska-W yleżyńska H elena, Wilcza 27. 
Michałowski A leksander, prof.,  W łodzim ierska 11. 
Mowacka Leokadja , Ś-to Jańska 2.
Oberfeld W łodzim ierz.  Królewska 10.
Otto Władysław, H oża  23.
Płosajkiewicz L. T . ,  Prosta 36.
Przyałgowski Ignacy, prof.,  Z ielna 13.
Różycki Aleksander, p r o f ,  Szopena  14.
Rytel Piotr, N o w o  Jasna 8,
Rytlówna Aniela , D ługa  2 9 . '
Sędzimii Wiktorja, Z ło ta  57.
Strobl Rudolf ,  prof.,  Krucza 41.
Szycówna Leonora , Chmielna 29.
Szlifirski Stanisław, Tam ka 29.
Tarczyńska Bronisława, W spólna 51.

Tisserant Ludwik, Krucza 18.
Urstein Ludwik, prof.,  Sm olna 30.
Z a b łock i  Adam, prof.,  Jerozolim ska 67,
Zawirski Marek, prof.,  Zielna 7.

Nauczyciele gry skrzypcow ej.
Barcewicz Stanisław, profesor, Ordynacka 10. 
Bob ilew icz  L e o p o ld .  O kólnik  7.
D łutowski W o jc ie ch ,  Sm olna 15.
Ozimiński Józef, H oża  35.
Stelmach Antoni,  prof. O boźn a  7.
Stiller Emil, prof. L eszn o  53.
Wyleżyński Adam, W ilcza  27.

Nauczyciele gry- na wiolonczeli
Sebelik  Jan, Marszałkowska 79.

Kierown.cy chorow.
Czerniawski T adeusz ,  Pruszków st. dr. ż W .-W .  
G o d e ck i  T om asz ,  Ś to Krzyska 30.
Heintze, Nowy-Świat 49.
Lachm an W acław, Chmielna 23. •
Maszyński Piotr, D yrektor  „Lutn i* ,  Chmielna 8. 
Miller Władysław, Szkolna 1.
Opieński Henryk, Now y-Św iat 41.
O tto  Władysław, H oża  23.
R zep k o  Władysław, N o w o g ro d z k a  58.
Tisserant Ludwik, Krucza 18.
Wyleżyński Adam, W ilcza  27.

Kierownicy zespołów ork ies tro w ych .
k o n o p a s e k  Feliks, Chmielna 56.
O pieński Henryk, Nowy-Świat 41.
Ozimiński Józef,  H o ż a  35.
W yleżyński Adam, W ilcza  27.

Związki.
Związek  muzyków, Chmielna 30.
Zw iązek  Polskiej M łodz ieży  Muzycznej,

Chmielna 30.

Adresy a r ty s tó w  muzyków i pedagogów zamie­
szkałych na prowincji

Częstochowa.

W awrzynow icz L. (dyrektor  szkoły muz.) lekc je  
fortepjanu, teorji , harmonji, instrumentacji.



Świeżo ukazały się następujące dzieła 
Ludomira Różyckiego:

Polpouri z ..Bolesława Śmiałego" w u-
'kładzie Frederica Scharpe)

W yjątki z „Bolesława śm iałegou do śpie-
w u:
Pieśń wolności z aktu Iii-go. 
Proroctwo Bolesława.
Tak pomnę.

Skład główny u Altenberga we Lwo­
wie i u Wendego w Warszawie

Teguz autora w ydane zostały dzieła:

a) na fortepian.
5 Preludjów na fortepian op. 2. 
2 Preludja op. 3.

STEFANJA RÓŻYCKA. Znaczenie 
Prof. ALEKSANDER RÓŻYCKI. A

2 Nokturny op. 36. 
4 impromptu op. 6. 
Fantazja op. 11. 
Legienda op. 15.

b) do śpiewu.

8  p<eSni (do słów Micińskiego) op. 9.
4 pieśni (do słów- Jelłenty) op. 12.
5 pieśni (do słow 'Micińskiego) op. 13.
6 pieśni (do słów Ibsena, Nietzsche’gO

i Heine’go) op. 14.

c) na iviolonczelę.
Nielodja op. G. 

oddechu w śpiewie.
B. C. Nowa szkoła na fortepjan.

SPiew koscnawy,
dwutygodnik poświęcony odrodzeniu śpiewu litur­
gicznego, wykształceniu fachowemu m uzyków  kościel­
nych, jako  to: dyrygentów  chórów kościelnych, orga­

nistów, śpiewaków i t. p.
_

Wychodzi 15 i 30 każclegro miesiąca.

Prenumerata wynosi: Rocznie rb. 4 s Półrocznie rb. 2 ,  Kwa.ria.lnie rb. I.

Adres Redakcji i Administracji Taml<a 4 6  m. 15.


